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Starowieyska Maria

ONLY DESCRIPTIONS WRITTEN ON THIS ( Le. THE FOLLOWING TWO PAGES ) WILL 
BE CONSIDERED.

Mana STAROWIEYSKA ( 1896 -  1951 )

Pseudonim : Prawdzie, Maria

Urodzona we Lwowie 10. XII. 1896 r. córka Stanisława h. Bierstein Starowieyskiego i Amelii z Łubieńskich 
Rodzina osiadła w majątku B^ftkówka, gdzie wychowało się kilkoro dzieci. Dom Starowieyskich, w którym 
zamieszkała również młodsza siostra p. Amelii -  Róża Łubieńska, był jednym z ośrodków odnowy życia 
religijnego. Matka Marii, osoba bardzo czynna, redagowała wydawane w Krośnie pismo p.t. „Niewiasta 
Katolicka” Dla miejscowej ludności organizowała kursy oświatowe o różnorakiej tematyce, była organizatorką 
i członkinią szeregu stowarzyszeń katolickich. Dom, który wnosił w życie wartości społeczne, religijne i 
moralne
Mana jak inne dobrze urodzone panienki nauki pobierała w domu, zakres szkoły średniej ukończyła w 
gimnazjum SS Urszulanek. Podczas I wojny światowej Maria wraz z rodziną mieszkała w Wiedniu 
W roku 1926 rozpoczęła naukę w Uniwersyteckiej Szkole Pielęgniarek i higienistek w Krakowie.
W dmaćh 26 i 27 czerwca 1929 r. Maria składa egzamin dyplomowy, dzięki posiadanemu protokołowi, wiemy 
jaki był jego przebieg, jak również znamy skład komisji egzaminacyjnej. Obecni byli m in. Delegat 
Departamentu Służby Zdrowia w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych, Dziekan Wydziału Lekarskiego 
Uniwersytetu Jagiellońskiego pięciu lekarzy, dyrektor Szkoły Maria Epsteinówna oraz p. Teresa Kulczyńska. 
Uzyskała ocenę bardzo dobrą, dyplom daje jej prawo wykonywania praktyki pielęgniarskiej na terenie 
Rzeczypospolitej Polskiej.
Po uzyskaniu dyplomu podejmuje pracę jako instruktorka w Poradni Przeciwgruźliczej, która wraz z Poradnią 
dla Niemowląt stanowiła zalążek powstałego niebawem jednego z pierwszych Uniwersyteckiego Ośrodka 
Zdrowia, szkolącego uczennice Szkoły Pielęgniarek mieszczącego się w budynku róg ulic Radziwiłłowskiej 
i Kopernika w Krakowie. Współpracuje ze swoimi nauczycielkami w tym z młodszą od siebie Hanną 
Chrzanowską. Staraniem Marii powstaje Koło Przyjaciół Ośrodka, którego zadaniem było wspieranie ubogich, 
bezrobotnych.
Waności wyniesione z domu rodzinnego były motorem i drogowskazem w pracy dla drugiego człowieka, 
głęboko religijna, swoim postępowaniem dawała świadectwo wiary. Prawdopodobnie swój „przełom duchowy" 
zawdzięcza Marii Starowieyskiej p. Hanna Chrzanowska, pracowały razem przez wiele lat w dozgonnej 
przyjaźni
W roku 1932 podejmuje współpracę z Hanną Chrzanowską jako administratorka a potem współredaktorka 
miesięcznika „Pielęgniarka Polska”, działa w Polskim Stowarzyszeniu Pielęgniarek Zawodowych 
Pod wpływem i z pomocą niewiele starszej od siebie ciotki p. Róży Łubieńskiej, która swą działalnością 
społeczną objęła „obszary krakowskiego marginesu społecznego”; prostytutki, więźniów, chorych wenerycznie, 
a w ięc ludzi którymi powszechnie gardzono, Maria organizuje opiekę dla samotnych matek, nieślubnych, 
porzuconych dzieci. Wyjednawszy subwencję w Krakowskim Magistracie założyła Dom dla Matek, w którym 
oprócz warunków bytowych i nadzoru lekarskiego działała w sferze moralnej pensjonanuszek. Przyjmowała 
samotne kobiety w ciąży, które oczekując na rozwiązanie uczono opieki nad dzieckiem, przyuczano do różnych 
zawodów. Dla opuszczających dom starano się znaleźć zatrudnienie oraz mieszkanie. Z czasem przekazano jej 
żłobek przy ul. Krowoderskiej, rozbudowany dzięki pomocy Róży Łubieńskiej, który stał się drugim domem 
Marii. Pracowała w nim z przerwą na pobyt w obozie aż do śmierci, czuwając dniem i nocą nad małymi 
pensjonariuszami, chętnie zatrudniała matki przebywających w żłobku dzieci. W latach 30 -  tych działała w 
stowarzyszeniu „Ratujmy Matki i Niemowlęta” zdobywając środki finansowe, oraz reprezentując 
stowarzyszenie u władz Przed wybuchem II wojny, z inicjatywy Łubieńskiej, z pomocą Starowieyskiej 
utworzono Komitet Pomocy Dzieciom i Młodzieży, który działał później w strukturach RGO.
Mana Starowieyska była pomysłodawczynią i założycielką t.zw. lotnych bibliotek i propagatorką czytelnictw a 
dobrej książki dla chorych przebywających w oddziałach szpitalnych, działalność ta kontynuowana była w 
czasie wojny, Maria wciągnęła w nią swoją matkę Amelię, ta zaś werbowała zaprzyjaźnioną młodzież i 
studentów Przed samym wybuchem wojny w 1939 r. z inicjatywy krakowskiego koła Polskiego 
Stowarzyszenia Pielęgniarek Zawodowych, Maria weszła w skład „komisji przeszkoleniowej”, mającej na celu 
przeszkolenie ludności cywilnej w Krakowie do samoobrony przeciwgazowej i przeciwlotniczej Przoduje w
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zbiórce pielęgniarskiej na samolot sanitarny / zainicjowanej przez ..Pielęgniarkę Polską" PSPZ / plącąc 
najwyższe składki -  po 20,00 zł miesięcznie.
Po wy buchu wojny podejmuje honorowo obowiązki zastępczyni p Róży Łubieńskiej -  przewodniczącej Sekcji 
Charytatywnej Oby watelskiego Komitetu Pomocy w Krakowie Prezesem i założycielem Komitetu był książę 
Metropolita Adam Sapieha. Obydwie panie obowiązki swoje pełnią również po wcieleniu Komitetu do Rady 
Miejskiej Opiekuńczej w Krakowie.
Z dniem 15. X, 1942 t j. po zdjęciu ze stanowiska przez władze niemieckie pani Róży Łubieńskiej, Maria 
obejmuje kierownictwo Działu Opieki nad Uchodźcami i Przesiedlonymi, jej zastępczynią zostaje najbliższa 
przyjaciółka p Hanna Chrzanowska Dział jest jednym z dziesięciu działów pracy Polskiego Komitetu 
Opiekuńczego Kraków -  Miasto i mieści się w strukturach RGO.
Rok 1939 to początki konspiracyjnej pracy p Marii w Związku Walki Zbrojnej / ZWZ/ dla kontaktów z 
więźniami i jeńcami, potem w strukturach Armii Krajowej, gdzie prowadziła komórkę więziennictwa, przy 
kontrwywiadzie Komendy Krajowej AK. Opisane są jej kontakty z kurierami dokonującymi przerzutów przez 
granicę na Zachód, ludzi szczególnie zagrożonych. Jej bezpośredni dowódca pseud „Roman”, „Wioślarz" tak 
ocenia podwładną : „ Między innymi z racji niezwykłych zdolności obserwacyjnych, niezwykłej dy skrecji i 
taktu A także powierzchowności i sposobu bycia nie dopuszczającego domysłów, żejest głęboką konspiratorką. 
była dla płka Spychalskiego / pseud „Luty”. „Lawina", „Jurand" -  przyp. autorki / cennym źródłem informacji, 
a także opinii dość często o charakterze kontrwywiadowczym”.
Wchodziła w skład pięcioosobowego zespołu kontrolującego t. zw. „lewą kasę „Patronatu Komitet Opieki nad 
Więźniami i ich Rodzinami utworzył i prowadził w tajemnicy przed Niemcami nielegalną kasę Zasilały ją 
środkami finansowymi i materialnymi m.in organizacje podziemne i ośrodki zagraniczne.
Inny konspirator Wincent) Hein prowadzący tajna kartotekę więźniów osadzonych w więzieniu na Montelupich 
w Krakowie działacz Zw iązku Walki Zbrojnej zalicza Marię Staroyvieyską do jednej z trzech najbardziej 
zaufanych osób -  „ systematycznie wysyłano Władzom Polski Podziemnej raporty o stanie więźniów i sytuacji 
w główny m budy nku więziennym na „Monte”, oraz zaadoptowanym na więzienie dla kobiet Domu Ubogich 
przy ul, Helclów Dane te weryfikowano na podstawie informacji z innych źródeł, głównie od Mani 
Starowieyskiej". Mieszkanie Marii było jedną z kwater noclegowy ch Dowódcy Okręgu Kraków Armii Krajowej
-  płka Józefa Spychalskiego, podczas jego pobytów w Krakowie.
Nie wiemy jak dużo czasu poświęcała macierzystemu działowi -  Opieki nad Uchodźcami i Przesiedlonymi, 
znając jej szlachetny charakter, możemy być pew ni, że w miarę sw oich możliwości obowiązki wypełniała 
rzetelnie z w ielką odpowiedzialnością, mając przy boku tak zaufaną osobę jaką była p. Chrzanowska. Na 
podstawie zachowanych dokumentów' wiemy', że zawsze kiedy sytuacja tego wymagała jej podpis pojawiał się 
na dokumentach, p. Maria była obecna i czy nna. Nigdy nie pobierała wy nagrodzenia za swoje obowiązki 1 
Po wy buchu powstania w Warszawie p Maria organizuje transporty leków i opatrunków dla powstańców 

Aresztowana w swoim biurze pod koniec 1944 r., uwięziona na Montelupich, następnie w raz z transportem 500 
kobiet osadzona w Ravesbriick, gdzie przebywa do oswobodzenia zapadając mocno na zdrowiu. Powraca do 
kraju wiosną 1945 do swojego żłobka, organizuje imprezy dla dzieci, kojarzy małżeństwa, szuka rodzin 
zastępczych dla sierot -  choruje.
W swoim mieszkaniu przy ul Karmelickiej w Krakowie umieszcza repatriantki z Wilna . dając im zatrudnienie 
w żłobku i Domu dla Matek, dbając o ich warunki bytoyve. Była tytanem pracy, wymagająca od siebie i innych, 
nade w szystko cechowała ją chęć niesienia naty chmiastowej pomocy, wszystkim, którzy jej potrzebowali 
Skąpy materiał archiwalny, me jest w stanie zobrazować całego dzieła życia p Starowieyskiej, długi czas 
musiał w Polsce upłynąć, aby można było uchylić rąbka tajemnicy Marii
Kontakty z Czerwonym Krzyżem ścisłe poprze RGO i „Patronat”. Opisana akcja PCK w której p. Starowieyska 
z pielęgniarką Michaliną Wilczyńską brały udział. Polegała na „wyciągnięciu” z obozu na ul. Wąskiej 
kilkunastu oficerów i podoficerów -  jako chorych „na płuca”. Skierowano ich potem na leczeme klimatyczne w 
okolice Szczawnicy
Zmarła schorowana w lutym 1951 r . pochowana w rodzinnym grobowcu na cmentarzu Rakowickim w 
Krakowie, wspólnie z rodzicami i rodzeństwem, oraz równie „utrudzoną" ciocią Rózią / Różą 
Łubieńską/.

Dokumentacja -  Archiwum Państwowe w Krakowie
Wincenty Hein, Czesława Jakubiec^ Montelupich -  Wydawnictwo Literackie Kraków 1985 r

V d  m ł f t  h  h
Na podstawie dostępnych materiałów opracowała piel. Helena Matoga
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ONLY DESCRIPTIONS WRITTEN ON THIS ( Le. THE FOLLOWING TWO PAGES ) WILL 
BE CONSIDERED.

Maria STAROWIEYSKA ( 1896- 1951 )

Pseudonim : Prawdzie, Maria

Urodzona we Lwowie 10. XII. 1896 r. córka Stanisława h. Bierstein Starowieyskiego i Amelii z Lubieńskich 
Rodzina osiadła w majątku B^ftkówka, gdzie wychowało się kilkoro dzieci. Dom Starowieyskich, w którym 
zamieszkała również młodsza siostra p. Amelii -  Róża Łubieńska, był jednym z ośrodków odnowy życia 
religijnego. Matka Marii, osoba bardzo czynna, redagowała wydawane w Krośnie pismo p.t. „Niewiasta 
Katolicka”. Dla miejscowej ludności organizowała kursy oświatowe o różnorakiej tematyce, była organizatorką 
i członkinią szeregu stowarzyszeń katolickich. Dom, który wnosił w życie wartości społeczne, religijne i 
moralne
Mana jak innećlóbrze urodzone panienki nauki pobierała w domu, zakres szkoły średniej ukończyła w 
gimnazjum SS Urszulanek. Podczas I wojny światowej Maria wraz z rodziną mieszkała w Wiedniu 
W roku 1926 rozpoczęła naukę w Uniwersyteckiej Szkole Pielęgniarek i higienistek w Krakowie.
W dniach 26 i 27 czerwca 1929 r. Maria składa egzamin dyplomowy, dzięki posiadanemu protokołowi, wiemy 
jaki był jego przebieg, jak również znamy skład komisji egzaminacyjnej. Obecni byli m in. Delegat 
Departamentu Służby Zdrowia w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych, Dziekan Wydziału Lekarskiego 
Uniwersytetu Jagiellońskiego pięciu lekarzy, dyrektor Szkoły Maria Epsteinówna oraz p. Teresa Kulczyńska.
Uzyskała ocenę bardzo dobrą, dyplom daje jej prawo wykonywania praktyki pielęgniarskiej na terenie 
Rzeczypospolitej Polskiej.
Po uzyskaniu dyplomu podejmuje pracę jako instruktorka w Poradni Przeciwgruźliczej, która wraz z Poradnią 
dla Niemowląt stanowiła zalążek powstałego niebawem jednego z pierwszych Uniwersyteckiego Ośrodka 
Zdrowia, szkolącego uczennice Szkoły Pielęgniarek, mieszczącego się w budynku róg ulic Radziwiłłowskiej 
i Kopernika w Krakowie. Współpracuje ze swoimi nauczycielkami w tym z młodszą od siebie Hanną 
Chrzanowską. Staraniem Marii powstaje Koło Przyjaciół Ośrodka, którego zadaniem było wspieranie ubogich, 
bezrobotnych.
Wartości wyniesione z domu rodzinnego były motorem i drogowskazem w pracy dla drugiego człowieka, 
głęboko religijna, swoim postępowaniem dawała świadectwo wiary. Prawdopodobnie swój „przełom duchowy" 
zawdzięcza Marii Starowieyskiej p. Hanna Chrzanowska, pracowały razem przez wiele lat w dozgonnej 
przyjaźni r ’
W roku 1932 podejmuje współpracę z Hanną Chrzanowską jako administratorka a potem współredaktorka 
miesięcznika „Pielęgniarka Polska”, działa w Polskim Stowarzyszeniu Pielęgniarek Zawodowych.
Pod wpływem i z pomocą niewiele starszej od siebie ciotki p. Róży Łubieńskiej, która swą działalnością
społeczną objęła „obszary krakowskiego marginesu społecznego”; prostytutki, więźniów, chorych wenerycznie.
a więc ludzi którymi powszechnie gardzono, Maria organizuje opiekę dla samotnych matek, nieślubnych.
porzuconych dzieci. Wyjednawszy subwencję w Krakowskim Magistracie założyła Dom dla Matek, w który™
oprócz warunków bytowych i nadzoru lekarskiego działała w sferze moralnej pensjonariuszek. Przyjmowała •
samotne kobiety w ciąży, które oczekując na rozwiązanie uczono opieki nad dzieckierfi, przyuczano do różnych
zawodów. Dla opuszczających dom starano się znaleźć zatrudnienie oraz mieszkanie. Z czasem przekazano jej
żłobek przy ul. Krowoderskiej, rozbudowany dzięki pomocy Róży Łubieńskiej, który stał się drugim domem
Marii. Pracowała w nim z przerwą na pobyt w obozie aż do śmierci, czuwając dniem i nocą nad małymi
pensjonariuszami., chętnie zatrudniała matki przebywających w żłobku dzieci. W latach 30 -  tych działała w
stowarzyszeniu „Ratujmy Matki i Niemowlęta” zdobywając środki finansowe, oraz reprezentując
stowarzyszenie u władz. Przed wybuchem II wojny, z inicjatywy Łubieńskiej, z pomocą Starowieyskiej
utworzono Komitet Pomocy Dzieciom i Młodzieży, który działał później w strukturach RGO.
Mana Starowieyska była pomysłodawczynią i założycielką t.zw. lotnych bibliotek i propagatorką czytelnictwa 
dobrej książki dla chorych przebywających w oddziałach szpitalnych, działalność ta kontynuowana była w 
czasie wojny, Maria wciągnęła w nią swoją matkę Amelię, ta zaś werbowała zaprzyjaźnioną młodzież i 
studentów. Przed samym wybuchem wojny w 1939 r. z inicjatywy krakowskiego koła Polskiego 
Stowarzyszenia Pielęgniarek Zawodowych, Maria weszła w skład .komisji przeszkoleniowej”, mającej na celu 
przeszkolenie ludności cywilnej w Krakowie do samoobrony przeciwgazowej i przeciwlotniczej. Przoduje w
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zbiórce pielęgniarskiej na samolot sanitarny / zainicjowanej przez „Pielęgniarkę Polską" PSPZ / plącąc 
najwyższe składki -  po 20.00 zl miesięcznie.
Po wybuchu wojny podejmuje honorowo obowiązki zastępczyni p. Róży Łubieńskiej -  przewodniczącej Sekcji 
Charytatywnej Obywatelskiego Komitetu Pomocy w Krakowie. Prezesem i założycielem Komitetu byl książę 
Metropolita Adam Sapieha. Obydwie panie obowiązki swoje pełnią również po wcieleniu Komitetu do Rady 
Miejskiej Opiekuńczej w Krakowie.
Z dniem 15. X. 1942 t.j. po zdjęciu ze stanowiska przez władze niemieckie pani Róży Łubieńskiej, Maria 
obejmuje kierownictwo Działu Opieki nad Uchodźcami i Przesiedlonymi, jej zastępczynią zostaje najbliższa 
przyjaciółka p. Hanna Chrzanowska. Dział jest jednym z dziesięciu działów pracy Polskiego Komitetu 
Opiekuńczego Kraków -  Miasto i mieści się w strukturach RGO.
Rok 1939 to początki konspiracyjnej pracy p. Marii w Związku Walki Zbrojnej / ZWZ/ dla kontaktów z 
więźniami i jeńcami, potem w strukturach Armii Krajowej, gdzie prowadziła komórkę więziennictwa, przy 
kontrwywiadzie Komendy Krajowej AK. Opisane są jej kontakty z kurierami dokonującymi przerzutów przez 
granicę na Zachód, ludzi szczególnie zagrożonych. Jej bezpośredni dowódca pseud. „Roman”, „Wioślarz" tak 
ocenia podwładną : „ Między innymi z racji niezwykłych zdolności obserwacyjnych, niezwykłej dy skrecji i 
taktu A także powierzchowności i sposobu bycia nie dopuszczającego domysłów, że jest głęboką konspiratorką. 
była dla płka Spychalskiego / pseud „Luty”. „Lawina”, „Jurand” -  przyp autorki / cennym źródłem informacji, 
a także opinii d&ść często o charakterze kontrwywiadowczym”.
Wchodziła w skład pięcioosobowego zespołu kontrolującego t. zw, „lewą kasę „Patronatu". Komitet Opieki nad 
Więźniami i ich Rodzinami utworzył i prowadził w tajemnicy przed Niemcami nielegalną kasę. Zasilały ją 
środkami finansowymi i materialnymi m.in organizacje podziemne i ośrodki zagraniczne.
Inny konspirator Wincenty Hein prowadzący tajna kartotekę więźniów osadzonych w więzieniu na Montelupich 
w Krakowie działacz Związku Walki Zbrojnej zalicza Marię Starowieyską do jednej z trzech najbardziej 
zaufanych osób -  „ systematycznie wysyłano Władzom Polski Podziemnej raporty o stanie więźniów i sytuacji 
w głównym budynku więziennym na „Monte”, oraz zaadoptowanym na więzienie dla kobiet Domu Ubogich 
przy ul, Helclów... Dane te weryfikowano na podstawie informacji z innych źródeł, głównie od Mani 
Starowieyskiej”. Mieszkanie Marii było jedną z kwater noclegowych Dowódcy Okręgu Kraków Armii Krajow ej
-  płka Józefa Spychalskiego, podczas jego pobytów w Krakowie.
Nie wiemy jak dużo czasu poświęcała macierzystemu działowi -  Opieki nad Uchodźcami i Przesiedlonymi, 
znając jej szlachetny charakter, możemy być pewni, że w miarę swoich możliwości obowiązki wypełniała 
rzetelnie z wielką odpow iedzialnością, mając przy boku tak zaufaną osobę jaką była p. Chrzanowska. Na 
podstawie zachowanych dokumentów wiemy, że zawsze kiedy sytuacja tego wymagała jej podpis pojawiał się 
na dokumentach, p. Maria była obecna i czynna. Nigdy nie pobierała wynagrodzenia za swoje obowiązki !
Po wybuchu powstania w Warszawie p. Maria organizuje transporty leków i opatrunków dla powstańców 

Aresztowana w swoim biurze pod koniec 1944 r., uwięziona na Montelupich, następnie wraz z transportem 500 
kobiet osadzona-w Ravesbriick, gdzie przebywa do oswobodzenia zapadając mocno na zdrowiu. Powraca do 
kraju wiosną 1945 do swojego żłobka, organizuje imprezy dla dzieci, kojarzy małżeństwa, szuka rodzin 
zastępczych dla sierot -  choruje.
W swoim mieszkaniu przy ul. Karmelickiej w Krakowie umieszcza repatriantki z Wilna , dając im zatrudnienie 
w żłobku i Domu dla Matek, dbając o ich warunki bytowe. Była tytanem pracy, wymagająca od siebie i innych, 
nade wszystko cechowała ją chęć niesienia natychmiastowej pomocy, wszystkim, którzy jej potrzebow ali.
Skąpy materiał archiwalny, nie jest w stanie zobrazować całego dzieła życia p. Starowieyskiej, długi czas 
musiał w Polsce upłynąć, aby można by ło uchylić rąbka tajemnicy Marii.
Kontakty z Czerwonym Krzyżem ścisłe poprze RGO i „Patronat”. Opisana akcja PCK w której p. Starowiey ska 
z pielęgniarką Michaliną Wilczyńską brały udział. Polegała na „wyciągnięciu” z obozu na ul. Wąskiej 
kilkunastu oficerów i podoficerów -  jako chorych „na płuca”. Skierowano ich potem na leczenie klimatyczne w 
okolice Szczawnicy.
Zmarła schorowana w lutym 1951 r., pochowana w rodzinnym grobowcu na cmentarzu Rakowickim w 
Krakowie, w spólnie z rodzicami i rodzeństwem, oraz równie „utrudzoną" ciocią Rózią / Różą 
Łubieńską/.

Dokumentacja -  Archiwum Państwowe w Krakowie

Na podstawie dostępnych materiałów opracowała piel. Helena Matoga
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L i a t e r i a ł y  do ż y c i o r y s u  £ a r i i  A n t o n i i  S t a r o w i e y s k i e j

IJa ria  , ik :to n ia  ,  A l f o n s a ,  G erarda  u r o d z i ła  c ię  
10 g ru d n ia  l S j c r  w© Lnowie /  lu b  c h r z e s t  jq L ^o ^ ie /*  O jc ie c  
j e j  d r  prav7 S ta n is ła w  B ib e r s t e i n  S ta ro w ie y s k i ,a  n a tk a  A n e lia  
Lubieii3ka*I\0dzeńst',3r0 t o ;  n a j s t a r s z a  s i o s t r a  Zofia 

S ta r o w ie y s k a - ^ r s t i a o w a  u r*  ~ l3 9 1 r  -  p i s a r k a , n a js ło d s z a  
I n a  b o i  l a  u r . l 9 o 2 r , z a a r ł a  :: \i ie k u  d w u d z ies tu  p a ru  l a t ,  b o d a jż e  
na  w y ro s tek  ro b a c z k o m ; l i a r i a  p ie lę g n o w a ła  j ą  s  wie U d a  oddani* 
B r a c ia :  L uduik  u r* '.J l3 9 3 rf S ta n ia ła - .; u r.w  l3 9 3 r  i  H a ria n  u r*w l8s 

* — r o ln ic y  3 o c ia s n y c h  z a ją tk a c h  z ie z s k ie h ;  S ta n is ła w  z g in ą ł  
w o b o z ie  k o n cen tracy jn y m  w Dachau*

C a ł a  r o d z i n a  a i e s z k a ł a  .7 B r  a  ^ » d a w n i e j
w o jew ó d z tw o  r z e s z o w s k i e *  1'Iaukę i J a r i a  p o b i e r a ł a  w d o c u ,  j a k  
w -ów czesnych c z a sa c h ,  p r z e s a d n i a  w s z y s t k i e  d z i e c i  z a  dworów • 
Z a k r e s  s z k o ł y  ś r e d n i e j  u k o ń c z y ł a  na p e n a j i  Sa U r s z u la n e k *  
i c z a s i e  I —s z e j  w o jny  ś w i a t o w e j  p r z e b y w a ła  .-;raz z  r o d z i n ą  we 

\7 ie d n iu *
Z o f i a  S t a r o w i e y s k a  — iso rs t in o v ? a  s a p o n i n a  v: sw e j  

k s i ą ż c e  , ż a  l i a r i a  J a k o  z a ł a  d z ie w c z y n k a  b a r d z o  l u b i ł a  t r a n  i  k i  
d y ś  w y p i ł a  g o  o w i e l o  s a  d u ż o *  P o t a c  j a k o  . / i ę k s z a  d z ie w c z y n k a  
l u b i ł a  obdarow yw ać  in n y c h  sw y n i r z e c z a a i *

1'32‘Gr z a c z ę ł a  U n i w e r s y t e c k ą  S z k o ł ę  P i e l e n i  a r e k  
i  O p ie k u n e k  Z d ro w ia  w K r a k o w ie ,  k t ó r ą  u k o r lc z y ła  ?< 1 9 2 9 r t a d o k ł a  
n i e  o t r z y m a ł a  dyploca 2 7 * 0 6 * 1 9 2 9 r ,n i r j o , ż o  w tyra o k r e s i e  nauka  
w s z k o l e  t r w a ł a  dwa l a t a * g d y ż  I^ a r ia  t r o c h ę  c h o ro w a ła  pod c z a  3 pc 
t u  a  s z k o l e *

l-Co l e ż a n k i  p a r a i ę t a j ą  j ą  j a k o  u r o c z ą  , s t a r s z ą  ko le ż a  
k ę ; b a r d z o  k u l t u r a l n ą  o s o b ę  o s z e r o k i c h  z a i n t e r e s o w a n i a c h ,  o p i e ­
k u ń c z ą  d l a  s ł o d s z y c h  k o l e ż a n e k ,  u n i o j ą c ą  zaw 3ze  z o r g a n iz o w a ć  p r  

3 o z  p o ś r e d n i o  po u k o ń c z e n i u  S z k o ły  p r z e z  p o w ie n  c s  
b y ł a  i n s t r u k t o r k ą  s z k o l n ą  1 c r g a n i z o w a n y n / p o n a e a ł a  w o r c a n i z a c j  
p r z e z  U n i w e r s y t e c k ą  S z k o ł ę  - ^ i e l ę s n i a r e k  i  H i g i e n i s t e k  O ś r o d k u .  
Z d ro w ia  u tw o r z o n y n  S na  b a z i e  p o r a d n i  p r z a c i ^ G r u ^ l i c z e j .  B y ła  t  
p l a c ó w k a  p r o f i l a k t y c z n a , nowa / i - s z y  - ś r o d e k  Z d ro w ia  p o w s t a ł  

/ a r s z s w i©  p r z y  u l *  P u ł a w s k i e j  9 1 ,  Aza L in  :*• 1 9 2 5 r /*  O ś ro d e k  
Z d ro w ia  j  r l r a k o w ia  z i e ś c i ł  s i ę  p r z y  u l *  .C o p e m ik a  20 , na r o g u  
u l *  S a d z i w i ł o w a k i e j /  o b e c n i e  r ć £  u l *  ;.:* R e ja  z i o ś c i  s i ę  t a n  St5
Ż y w ie n ia  „ i ie r c o w lą t /

• t y a  O ś ro d k u  n a j p i e r w  u tw o r z o n o  p o a d n ię  l i io c o w lę c e
i .  dw ie  S z i e c i> ! c e ;  1 - n ą  d l a  ? ie ic i  p r z e d s z k o l n o g o  ,  a d r u c n  d l a  
. / io k u  3 Z k o l n s s o  o r s z  p o r a d n i ę  s i n e  ko l o g i c z n o —p o ł o ż n i c z ą  i  u c z e ­

n n i c o  z i a ł y  t a n  p r a k t y k ę  3 z a k r e s i e  o p i e k i  nad  n a t k ą  i  d n ie  c k i
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~"3ył t o  1 - s z y  O śro d ek  t a g o  t y p a  >’ K rakow i© , ^ f a k t y c z n i e  pj&e 

m ianowany z o s t a ł  z  . -o r a d n i  P r z e c i w g r u ź l i c z a j  na O :;rodek  ^ d r o «  

•flia w p a ź d z i e r n i k u
r i o i ę » £ i i a r k a  „ . I ż b i a t a  B orkow ska , k t ó r

w sponina to n  o k ra s  z a c z ę ła  pracow ać w Ośrodku s a n i  n  p rz y s z ły  
na p ra k ty k ę  u c z e n n ic e ; w tedy o p ró cz  n i  o j  p racow ała  t a n  ty  lico 
l - n s  p ie l ę g n ia r k a • Dość szybko z a c z ę ła  s i ę  zm ien iać  s t r u k tu r a  
Ośrodka -p rzybyw ały  p o rad n ie  i  k a d ry . Pora d n i <5 łi io a o u lę c ą  o b ją : 
d r  K opacz,a p o rad n ia  D z iec ięco  d r  J a lk ia s ? ic z .  P o ra d n ię  P r z e c i ­
e ru  i  l i c z ą  p ro w ad z ił d r  £ a n o rs k i,p o  n in  d r  3 in c e r .  p o ra d n i ę 
G in•—P o ło ”n 1 czą  p r o .a d z i ł  doc K e l l e r .  P rz y b y li  d r  '. i io m a c k i i  
d r  P e l i z ,  z p ie lę g n ia r e k  p rzy b y ły  lionna Chrzanowska i  .liaria 
S ta ro w iey sk a  jako  in s t r u k t o r k i  s z k o ły  J3PIK . O środek ot a ł  s i f  
J n iw e ra y te c k i .O z ie c i  przyjmowano ad 0 -  1Ą l a t .

V l ‘3 3 2 r  P a r i a  S t a r o w ie y s k a  b y ł a  c i ę ż k o  c h o ra  na z a p a l a n i  
z a k rz e p o w e  ż y ł  •* nogach  , p i e l ę g n o w a ł y  j ą  u c z e n n i c e  J z k o ły *

P o za  p r a c ą  -7 ó s k o lo  i  j a k o  u c z e n n i c a  i  j a k o  i n s t r u k t o r k a  
p r o w a d z i ł a  s z a r o k ^ k c j ę  s p o ł e c z n ą .  3 y ł a  p i a ł  c i a r k ą  z  p r a w d z i  
wego z d a r z a n i a , g d y ż  i n t e r e s o w a ł  j ą  i  o b c h o d z i ł  k a ż d y  c z ł o w i e k  
p o t r z e b u j ą c y  p o aocy  -  zam sze  s z l k a ł a  sposobów  żeby  nu  pcnć^Ł:.

O prócz d z ia ł a ln o ś c i  p ie lę t^ n ia r c k ie j  za zza Ja n ia  ł  a d  ę 
z p ra c ą  i n s t y t u c j i  sp o łeczn y ch  o ra z  z lu d s n i  tzw . sp o łe c z n ik a n : 
k tó ry ch  u n ia ła  skup iać  wokół s i e b i e  i  sw o je j d z i a ł a l n o ś c i . '

Główną J e j  t r o s k ą  b y ła  o p iek a  la d  ć z io c k ie n  i  a a tk ą  opus: 
czoną; c h o d z iło  j 9 j  o to  ,ab y  a a tk a  n ie  pozbyw ała 3 i ę  d z ie c k a ,  
a le  z l i n  r a z e a  b y ła  i  k o c h a ją c  j e  aby jo  wychowywała•

S y tu a c ja  po i - s z e j  w o jn ie  b y ła  c ię ż k a  , Polska s c a l a ł a  i  
3 ię ;  b y ły  ogrom ie b ra k i zarówno w s z p i t a ln ic tw ie  J a k  i  w i n s t y ­
tu c ja c h  sp o łe c z n y c h , Iśa ria  S ta r o w i e y s k a la ł a  dużo in ic ja ty w y
w y trw a ło śc i i  n i i o ś c i  d la  sw oich s z la c h e tn y c h  poczynań . P ia rw sr 
rz e c z ą  do j a k i e j  3 ię  w z ię ła  b y ło  zo rg an izo w an ie  doau w k tó r y ś
a o g ł a  u i^ io ś o ió  d z ie c k o  r a z o n  z  n s t k ą .  r i ie w ia  dooo s k ą d  . / z i ę ł a  
f u n d u s z e ;  p raw d o p o d o b n ie  d o s t a ł a  j a k i e ś  o k r c c n o  s u b w e n c j e ,  a re  
s z t ę  d o ł o ż y ł a  s e  swoie^J k i a s s a n i « I  t o k  p o w s t a ł  n i e w i e l k i  d o a  
p r z y  u l .  K r ó l o w e j  J a d w ig i  w b ra k o w i  a pod r lopcaa  K o ś c i u a z k l . T 
P ra c o w a ły  t a a  j e d n a  k i e r o w n i c z k a  i  j e d n a  p i a l ę g i i a r k a  o r a z  przy­
u c z o n a  n a t k i .  D y ła  o p ia k a  l a i c r s k 3 ,  k t ó r ą  . i r i a  zw rb o w a ła & ia  t t  
d z i a ł a l n o ś c i *

; O p ró cz  n a t a k  o p u s z c z o n y c h  p rz y jr .c w u n c  t a k ż e  to  b i  e t  
c i ę ż a r n e ,  k t ó r e  po p o r o d z ie  :ia o d d z i a l e  p o ł o ż n i  c z y n  ' : r o c a ł y  wra 
d z i o c k i o n  do jo ra i  p rzy  u l .  K r ó lo w e j  J a d w i g i .

P rz y u c z a n o  t u  ;n a tk i  do p r a w id ło w e j  o p i e k i  r a j  . r o k  d z i ^ c k i c n9
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i  a t a r a n o  s i ę  J ą  n a u c z y ć  j a k i e g o ś  f a c h u  ,  a b y  z  c z a s  aa m o g ły  
s o b i e  3^ci9 d a ć  r 3 d ę  >< ż y c i u .
C z ę s to  z a r a b i a ł y  v; t a n  s p o s ó b , ż o  b y ł y  k s m i c i o l k 3 m i  d z i e c i  ży ­
d o w sk ic h  s a p o n i n a  p .  J a n i n a  J t a r o t ? i e y 3 k a , b r a t o ~ a  I l a r i i  -  t o  
z a j ę c i a  b y ł o  d o b rz 3  p ł a t n e .

Oom t e n  b y ł  b a r d z o  p o t r z e b n y  n ov?ya c s a a i a , a  p o t ^ i a r d z r  
n iem  t a g o  b y ł  o t a ł y  b r a k  m i e j s c  ~ n i  m d l a  n o ^ y c ń  m a t e k .  Z organ i<  
z o r a n i a  t a k i e g o  domu b y ło  czynem  p i o n i e r s k i m ;  ■? p a s y s z ł o ś c i  m ia ł  
s i ę  s t a ć  p o c z ą tk i e m  Domu L la tk i  i  D z ie c k a  , k t ó r y  j e s t  o b e c n i o .

D r u g  I n  d o n e a  r: o p i e c e  nad  d z i a c k i o a  b y ł  d o n  p r z y  u l .  
K r o w o d e r s k i e j ,  k t ó r y  b y ł  v ię k 3 Z y  i  b a r d z i e j  p r z y s t o s o w a n y  do 
t e j  d z i a ł a l n o ś c i .  B y ł t o  ż ł o b e k , k t ó r y  p r a w d o p o d o b n ie  roi a s t o  p r z .  
■sazało L Ia r i i  i  cn a  go p r o w a d z i ł a .  To b y ł a  d z i a ł a l n o ś ć  j a s z c z a  
■j o z a s i a  d w u d z i e s t o l e c i a  R z e c z y p o s p o l i t a j  P o l s k i e j *

1 9 4 5 r  o d w ie d z i ła m  ; , I a r ię  S t a r o w i e y s k ą  p i a z a  p .  c i ż b i e -  
jo rk o w s k a  -7 ty m ż e  ż ło b k u  .  i l a r i u  a - r ć c i ^ s z y  p i s  a z o  ssz  o p u c h n i ę ­
ty m i  nogam i z  o b zu  z 3 av an sb rS L lck  p r o w a d z i ł a  t a n  dom J o s z c z a

D rugą  d z i a ł a l n o ś c i ą  i i a r i i  p r z e d  I I  v»ojną ś a i a t o s ą  b y ł o  
o r g a n iz o w a n ia  c z y t e l n i c t w a  d e b r a  j  k a i ą a k i  d l a  c h o r y c h ,  p o z o s t a ­
j ą c y c h  >7 l e c z e n i u  s z p i t a l n y m *  P o m a g a ła  j a j  ty m  j a j  n o t k s  
p .  A m elia  S t a r o w ie y s k a  ro g u  l a m i e  r o z n o s z ą c  k s i ą ż k i  i  c z a s o p ism ,  
d l a  c h o r y c h  ? o d d z i a ł a c h  s z p i t a l n y c h .

J a s z c z a *  «i c z a s i e  p o b y tu  n S z k o l9  - ' i o l t ^ j n i a r s k i a J  o k o ł  
192-3r z s a r ł  o j c i o c  l i a r i i ,  -^ tody  za  a l e  3 z i s  ł a  z  r a a tk ą  n a  u l .  £ a r o  
l i c k i e j ,  n im o obosrinzu  j ą c o g o  m i e s z k a n i a  ■: i n t e r n a  c i  o /  z e z n o lo n o  
j e j  na t o /  • C hodząc  p i e s z o  u l i c a m i  -Irak o ^a  u t w o r z y ł a  not?ą f o r s  
p r a c y  s p o ł e c z n e j -  u l i c z n ą  b i b l i o t e k ę .  ;>ia u l i c y  po p r o s t u  p o ż y e s a  
k s i ą ż k i  b i a d n a j  n ł c d z i s ż y  p r z e c h o d z ą c  •; o k r e ś l o n y m  n i o j s c u
1 o o k r e ś l o n e j  p o rz e *  ? ę  m ł o d z i e ż  n a z y w a ła  : ” p a u p r y n .  l i iG d y ś  
prz3Chodząo z  p e ł n ą  t a c z k ą  k s i ą ż e k  z o s t a ł a  p rz e z ik o g o ś  z t a k i e j  
m ło d z ie ż y  z a c z e p i o n a  z  p r o ś b ą  o p o ży  c z a 3 £ 8  k s i ą ż k i -  i  t a k  s i ę  

z a c z ę ł o .

2 czasem  a k c j a  s i ę  r o z r o s ł a ,  z a c z ę ł a  j e j  p o m a g a :  m w tk u , z d o b y ły  
j a k i e ś  s z a f y  na k s i ą ż k i  i  u s t a t r i ł y  j a  v; k o r y t a r z a c h  k a m i e n i c  
kroków 3k i c h  i n s t y t u c j i ,  i k i r i a  w c i ą g n ę ł a  do t a j  a k c j i  a k a d e m ic z k :  
i  r o z m in ę ła  ~ i ę  v: -Crakowie s i e ć  b i b l i o t e k  u l i c z n y c h .

' i a r i a  3 t a r o  . i a y s k a  p r a c o w a ł a  r ó . . n i o ż  z Manną Chrzuno-/ k 
. . d z ia  l e  re d a k c y jn y m  pism a 01 P i e l ę g n i a r k a  p o l s k a ' ’ -  p r o d r a d z i ł a  

t a n  a d m i n i s t r a c j ę .
3 t a r a n l a m  j i a r i l  S ta  r o - i e y s k l e j  b y ł o  z o r g a n i z o " ; a n i o  I-Ioła

P r z y j a c i ó ł  O ś ro d k a  Zdro ; ia  °  k tó ry m  -v ;żo j b y ł a  rjor.z 10
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K o l o  t o  p r z y c z y n i ł o  s i ę  w y d a t n i e  d o  p o n r . c y  m a t e r i a l n e j  d l a  

r o d z i n  b e z r o b o t n y c h ,  d l a  d z i e c i  w ą t ł y c h  i  n i e d o ż y 7 i c n y c h  n a  

s k u t e k  p o d o j o n a  e g o  k r y z y s u  g o s p o d a r c z e g o ,  k t ó r y  b y ł  o d c z a w a i  

n a  c a ł y n  ó w i e c i e  .7 l a t a c h  1 3 2 9 - 1 9 3 2  z  p o r o d u  z a  o t  o  j a  w p r z e ­

m y  d l a  ,  m i n o  ,źfł  t o  b y ł o  k i l k a n a d c i a  l a t  p o  w o j n i e ;  Lli o s c y  

3  t e d y  b o j k o t o w a ł y  P o l s k ę  n i c  n i  a  k u p u j ą c  u  n a s .

P o d c z a s  I I  j o j n y  ś -* , ia to s 9 j  . \k ir ia  J t a r o w e i y s k a  p ra -  
c o f a ł a  i n t e n s y w n i e  n p o d z i e m i u -  •,? « • £ .  /  A m i ś  r l r a j o w a / ;  
w c z e ś n i e j  n a z y w a ło  a i ę  t o  S w ią z k ie n  a l k i  Z b r o j n e j ,  b a r y ł k a  
/  t a k  j ą  n a z y  wały o so b y  s a p r z y j a  ć n io n © /  a i n o  c h o ro b y  s o r c a  
n i a  o s z c z ę d z a ł a  s i ę ,  b y 2? b r -rd zo  c z y n n a ,  p r o w a d z i ł a  kom órkę 
w i ę z i e n n i c t w a  Ai£ p rz y  k o n t rv y  ;iadzi<3 Komendy .~Ira j o ^ e j  .  H oz t.  
c z a ł s  o p i e k ę  nad  u w ię z io n y m i i  i c h  r o d z in a m i*  c h o d z i ł o  s i ę  

. p o  domach i  o s t r z e g a ł o  o a k c j a c h  k t ó r a  Niemcy p r z y s o t o . 7y-.7a 
L ia ry lk a  b y ł a  zaan g ażo w an a  a p r a c ą ,  m i a ł a  d u że  z n a jo m o ś c i  
w żlra k o n ie  i  poza  i Irakom om i  r y  k o r z y  s t y k a ł a  j o .  P r o w a d z i ł a  
t z w .  z a g r o ż e n i a  i  s k -a d a > u  m e ld u n k i  ~ ł s i z o m  p c ć z ie sm y m .

P o z n a ło z  I l a r i ę  S t a r o w i e y s k ą  w r e d a k c j i  " i - i e l ^ i  
n i a r k i  P o l s k i o j " ,  k t ó r : .  m i e ś c i ł a  s i ę  w ted y  /  19 3 - r /  p r z y  
u l *  o v.  K rzy ża  w. K r s k o » i e .  ' t a d . /  b a r c z o  s z c z e r z e  p o r o z n a  i a  
ły śa y -  s o b i e ;  p r o w a d z i ł a  -ć *czes  z b i ó r k ę  na j a k i ś  c e l ,  w i e a ,  
p r a c o - j a ł a  2 h s r c & r a t? < i3 . a i s  n i 9 ?»ien co b l i ż e j  tam  r o b i ł a ,  
wspom ina p .  U s i a n i a  Cs a n a  r  a .  "  c z a s i e  o k u p a c j i  p racow a 
łam  w S z c z a w n ic y  Jak o  p i e l ę g n i a r k a  i  LIaria J t a r o w i a y s k a  
p r z y s ł a ł a  mi r a z  o f i c e r a  p o l s k i e g o  z  l i s t a m  p o l e c a j ą c y m ,  ż 
mu pcraóo p r z e j n e  p r z e z  g - s n i c ę  -  b y ł  t o  s t y c z e ń  1 9 4 0 r .  Kio 
i n d z i e j  k to d  n i  -Ja 2. j a k ą ś  p a c z k ę  z p r o ś b ą  żeby o d d aó  i i a r i i
■ iem  ,ż n  m i a ł a  k o n t a k t  z k u r i o  m m i , k t ó r z y   ̂c h o d z i l i  n p r z e z  

g r a n i c ę .
173z ,p a m ię ta m  b y ła  t a k a  a k c j a  w y c ią g a n ia  o f i c e r ó w  

i  p o d o f ic e r ó w  z  t z w .  M la g r ó w "  j a k o  g r u ź l i k ó w .  To b y ł a  a k c j  
C zerw onego  iCrzyża,w  tym  t o ż  . a r i a  S t a r o w ie y s k a  b r a ł a  u d z ia 2  
bo  m ie l id m y  t y c h  o f i c e r ó w  po tem  w S z c z a w n ic y ,  iem  , ż e  wspc 
p r a c o w a ła  z  M ic h a l in ą  Ti l c z y . i s k ą , k t  ó r a  m ia i a  u s i e b i e  w don 
p u n k t  p i e l ę g n i a r s k i .  J  p r o f e s o r a  J ó z e f a  :C o s trzo ”? s k io g o  na 
k l i n i c e  z a k a ź n e j  b y ł  t a k ż e  s c h o w e k .  P r o f e s o r  new ot zd ro w y c i 
w ted y  t r z y m a ł  na o d d z i a l e  za k a  ;-nym. Tam , p am ię tam  l e ż a ł  
p r z e w o d n ik  t a t r z a ń s k i  J a n  K o w a lc z y k  t k t ó r y  z m a r ł  pod na z  
k ie m  B u d n ik  iia ż u r e k .

O f i c j a l n i e  p r a c o w a ła  w HGO -  Ha da S łow na  S p ie k u ,  
k t ó r a  i s t n i a ł a  od l ;JAOr -  .'Jiomcy p o z w o l i l i  nw J o j  i s t n i o n i  
gdy n a s t ą p i ł a  o g ó ln a  l i k w i d a c j a  w s z e l k i c h  zw iązków  i  o r g a n - 
z a c j i .  ■’ m i a a t a c h  p o 7 i s to w y c h  b y ły  o d p o w ie d n ik i  t a j ż e - i / o l s11



K o m i t e t y  O p i e k u ń c z a  ,  p o p u l a r n i e  z w a n e  ' p o l k i 0 *  . / d u ż y c h ,  n i a s  

t a  c a , t a k i c h  j a k  K r a k ó w  b y ł a  - w ł a ś n i e  R G O , .  k t ó r a  d z i e l i ł a  s i ę  

n a  s a k c j e .  : i a j w a ż n i a j 3 Z s  b y ł a  s o k c j a  o p i e k i  n a d  w i ę ć n i a a i  i  

i c h  r o d z i n a m i t z w *  p a t r o n a t .  " / K r a k o w i e  n i e ś c i ł  s i ę  p r z y  u l i c y  

2 a n o n i c z a j  l 3 * I ó a r i a  S t a r o ^ i a y s k s  n i  o  p r a c c v . : - ł a  tj p a t r o n a c i e *  

O p i e k a  d o t y c z y ł a  g ł ó w n i e  ^ i ę a i o n i a  p r z y  u l .  I  l e n t  e  ł u p i  c i i ; r o b i  

n o  w y w i a d y  w r o d z i n a c h , p o 3 y l a n o  p a c z k i  d l a  w i ę ś n ó s , t a k  ż y ^ a c  

c i o w c  , J a k  i  o d z i e ż o w e .

Do 194-1? Lśarylku b y ł a  z n t ę p c z y n i r j  p r z e w o d n i c z ą c e j  
3 « t c j i  p .  R5:':y a u b i s ń s k i o j , J o j  c i o t k i ,  k t ó r e j  I l i e n c y  w t y a ż e  
ro k u  z a b r o n i l i  t<sj d z i a ł a l n o - ś c i  i  "'Sody . J a ry lk a  z o s t a ł a  p r z e  
w o d n ic z ą c ą  s e k c j i  o p i e k i  nad  w y s i e d l c a y n i , a p .  Hanna C h rz a ­
nowska z e s t a l a  j a j  z a s t ę p c z y n i ą .  Do p r z e w o d n i c z ą c e j  n a l a ś a ł s  
c a ło d ó  o r g a n i z a c j i  t a j  p r a c y .  B y ło  k i l k a n a ś c i e  a c h r o n i s k / a e  
w s z y s t k i c h  p r a n i e  k o ś c i o ł a c h  b y ł y  a c h r o a i s k s / , t y l e ż  b y ł o  
k u c h n i , b y ł  d o n  d l i  s ł a b y c h  p r z y  u l .  L o r e t a ń s k i e j  i  b y ł o  z a  3  
o p i o k u a e k - p r z e w a ż a i o  b y ł a  t o  i a t a l i g o a c j a .  P r a c a  b y ł a  3 p o ł a ć  
n a ,  t y l k o  d o s t a w a ł o  s i ę  tz v r .  k a r t ą  p r a c y -  w t e d y . t o  b y ł o  n a j -  
a a ż n i o j s z e .  v-śród  o p i e k u a o k  b y ł o  d u żo  h a r c e r e k  i  n a u c z y c i e l e  
m ie d z y  in n y  n i  b y ł a  p .  B a r t l e w a —żo n a  s i n i s t r a ,  k t ó r e g o  I l ia n c y  
samo r d o w s l i  3 9  J/sowie*

v 19432* U aria  S ta ro w ie y sk a  p rz e s z ła  do p racy  ~J s z t a t  
Komendy O kresu  Krakow 3k i  ego * U n i e j  w ra ie sz k a a iu  " i a s z k a ł  
r i^ a n io c , a l e  w ła ś a ia  d la te g o ic js  t j *  ty ra b u rd z io j d l a t  ago odłr 
w ały 3io  t^.-a p o s ie d z a b ia  s z ta b u —p r z y je ż d ż a l i  z  żarszawy i  t ;  
p rz y  u l*  IŁ s m e lic k ia J  45 odbyw ały 3i ę  k o a fe re n c je *  Tak b y ło
- 1943/1944?*

"> c z a s i e  o k u p a c j i  s p o t k a n i a  k o n a p i r a c y J n e  o d b y w a ły s :  
s i ę  c z ę s t o  na t e r a n i a  k a w i a r n i *  n o ż n a  s i  ; t u u  b y ło  d o wi ad z  i
0 b i e ż ą o y n h  w y d a r z a n ia e h  na f r o n c i a  i  t y n  p o d o b n e ;  p r z y  b u f  
c i s  w rę c z a n o  k l i e n t o w i  rz ek o m y  p a p i a r  t o a l e t o m  tz w  b i b u ł ę
1 z t r e ś c i ą  n o ż n a  s i ę  b y ł o  z a p o z n a ó  w t o a l a c i e .  '< t a k i e j  ka 
• " i a r e a c o  p 'z y  u l .  K arne  l i  c k i  a j  n i a ł n  t z v .  k o n t a k t y  l-Ia ry lk a

I9d-3r 7 t a j  kn wio r a i  u p .  K ro p a c z k o w e jb y > y  wpadka i  ± i ę d z  
i n n y n i  w z i ę t o  L la r y lk ę ,  a l a  w r ó c i ł a  o l ^ - f c a j  t u g o  d n i a  do d c  
d z i ę k i  t a n u ,  ć s in i a ł a  p r z y t e m n o ś i  u n y s ł u  i  z j a d ł a  w s z y s t k i e  
p a p i e r y  , k t ó r e  n i a ł a  z a  s o b ą  i  t o  j ą  u r a t o w a ł o  w ted y *

1944-2* b y ło  g o r z e j ,  k to ó  p e ł n i a  d o n i ó s ł ,  b y ł o  t o  
•. l i 3 t c p o d z i a ,  p r z y o s ł o  2 - c h  ,c z y  3 - ^ h  Miencó:.’ do b i u r a  p r z  
I j a ły a  Zj\vku w .K rakow ie , p o s z l i  w p r o s t  do p o k o ju  i i a r y l k i  
i  -t j  p r o w a d z i  l i  J ą .  S i e d z i a ł a  p o t s a  w w i ę z i e n i u  p r z y  u l *  !k>n 
l u p i c h ,  a ••/ k o ń c u  g r u d n i a  w y w ie z io n o  j a  do o b o zu  j  P .a n sn s b r
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i b l w

T sa  J ą  u r a t o w a ł a  p» L a n c k o r o ń s k a , g d y  w c s a o i o  3 e l e k c j i ,  
j a k a  s i ę  odbyw ało  w o b o z ie  zadekow ano  j ą  g d z i e d  z a  w z g lę d u  
na j a j  c h o r a  n o g i ,  k t ó r a  c i o ł u  b a r d z o  o p u c h n i ę t e *  I  w t a ­
k im  s t a n i a  w 1945- ? r a < i a  p i e s z o  7 r ó c i ł a  do k r a j u *

194 o r  o* d z a s i a s u  J i i k u b i a c  o d ' . : l o d z i ł a  j ą  ™ do- 
s u  w k tó ry m  p ra c o w a ła  r z , r : r 2  p r z e d  w o jn ą  p r z y  u l .  gsisiaaLŁ 
ż ż a k ż a j  I I r o w o d e r s k ia j*

C h a r a k t e  r y  s ty k a
H ania S t a r o ń  i  ry s ica  b y ł a  zawrze? c z ło w ia k ie m  

prswym i  beskonprorai3Cwym '* /g  p .  E l ż b i e t y  B o r k o w s k ie  j  , b y ł a  
prawdz-?ym p r z y j a c i e l e m ,  B y ła  odw ażna i  o d z n a c z a ł a  s i ę  d u ż ą  
k u l t u r ą  w » ;m o t r z n ą ,  p r z y  tyś* m i a ł a  d u ::a p o c z u c i e  h u m o ru .  
v a n i  Czesław.** - In k u b ią c  hótH , r o  n a j p i ę k n i e j s z ą  c e c h ą  j a j  
c h a r a k t e r u  b y ł a  dobroO 1 s ł u ż e n i a  n a t y c h m i a s t o w ą  p e s o e ą  
in n y m . B y ła  b a r d z o  u c z y n n a  i  b y ł y  p ra w d z io w ą  d e m o k r a t k ą r -  
t a k  j a k  1 p .  Źtóża £ u b i* j? sk 3 .  U a r y lk a  b y ł a  b e z p o ś r e d n i a  
i  ł a tw e  z ko *.<}•/”! n s w ią z y  ;2 >a k o n t o k t . O  s i e b i e  n i e  d b a ł a  
w c s l e .  Po c ię*k l<*J c h o r o b i e  w 1 3 3 2 r  j a j  z a m i ł o w a n i e  do 
ła d n e g o  i  k o s z to w n e g o  u b i o r u  z m i e n i ł o  s i ę  w z u p e ł n y  b r a k  
wymaga i pod tym  w ^ g !ę d e ra .J e j  jedynym  u b io re m  s t a ł a  s i ę  
s u k n ia  j a k n a j b a r d z i e .1  u p o d o b n io n a  do m unduru  p i o l ę ^ n i a r -  
3 k i  e g o /  p r o s t a  i  l u  óna /  i  t a k ą  j ą  p a m i ę t a  p .o w ia c k a  B a r b a r

d o  k o :-e a s  j o j  óy c i a . r u a i  J u r b a r a  J w ia c k a  t w i e r d z i  , a s  H a r i :
rj
" t a r o - s ie y s k a  b y ła  n i e p r z e c i ę t n ą  i n d y w i d u a l n o ś c i ą ;  d o b r a f 
u c z y n n ą  , b a r d z o  d y s k r e t n s ,  g ł ę b o k o  w i e r z ą c a , u m i a ł ą  b y ć
p r z y J a c i e l a n  w s z y s t k i c h  i  n i k t  z  o b d a ro w a n y c h  t ą  p r z y j a ź n i ;
n i a  b y ł  n3~Z"jr>.n o s i a b i s  z a z d r o s n y .  *’y ’c> żyw ała  w i e l k i  h o r
d u c h a  i  b y ł a  ~?~tr z y m a łs  t a k  f i z y c z n i e  » j a k  i  m o r a l n i e .

.. o k r a s i e  p r z ó d  I I  w o jn ą  ;v /U >torn l u b i ł a  v ;iel©
3praw  a a ł a t w i s ć  w k a w i a r n i  J S i r o p e J s k i e j  w Rynku Głównym
w K rakow ie*  J o j  s t o l i k  b y ł  o b l ę ż o n y , t a n  r o z k ł a d a ł a  " s w o ja
b i u r o "  i  b y ł a  d u s z ą  t y c h  s p o t k a ń  , bo  by?.r- o g ó l n i e  ł u b i a n a
P r z a n i o s ł a  t o  potom w c z a s l a  o k u p a c j i  na t s r a n  k o n s p i r a c j i

”  j e j  n i o s z k a n i u  w c z s s i s  o k u p a c j i  o d b y w a ły  s i ę
t a k a  a z a b r a n i a  to w a rz y s k i®  n n .  c z y t a n o  p r z o z y c a n e  w ów czas
z n a g r a n ie : ;  * i l .» ia ty  r y l s k i e  “ -T u w im a.

w /g  s z e r e g u  r e l a c j i  o p r a c o w a ła
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i i a t e r i a ł y  do ż y c i o r y s u  ^ a r i i  A n t o n i i  S t a r o w i e y s k i e j

■’~TT' r 1

. 'J a r la  ^ n t o n i a  ,  A l f o n s a ,  G e r a r d a  u r o d z i ł a  c i ę  
1 0  g r u d n i a  l 3 3 6 r  no iw o w ie  /  l u b  c h r z e s t  we I r o n i o / .  O j c i e c  
j e j  d r  p r a ń  S t a n i s ł a w  B i b e r a t e i n  S t a r o w i e y s k i , a z a t k a  A n e l i a  
iixb ittił3ka*I?odzeiiS tw o t o s  n a j s t a r s z a  s i o s t r a  Z o f i a  
S t  a r o w i  e y s k a - i i& r s t in o w a  u r *  w l 3 9 1 r  -  p i s a r k a ,  n a j s ł o d s z a  
I z a b e l l a  u r * 1 3 o 2 r , z s a r ł a  w w i  oku  d w u d z i e s t u  p a r u  l a t ,  b o d a j ż e  
n a  w y r o s t e k  ro b a c z k o w y ;  I i a r i 3  p i e l ę g n o w a ł a  j ą  z  w i e l k i n  o d d a n i  
B r a c i a *  Ludw ik  u r * w l 3 9 3 r t  S t a n i a ł a ; ?  u r .w  l 3 9 5 r  i  L Ia r ia n  u r . w l c

- — r o l n i c y  we w ła s n y c h  n a j ą t k a c h  z i e a s k i c h ; S t a n i a ł a w  z g i n ą ł  
>• o b o z i e  k o n c e n t r a c y j n y  a  w D achau#

C a ł a  r o d z i n a  n i e ą z k a ł a  s  3  r  a  * d a w n i e j
w o j e w ó d z t w o  r z e s z o w s k i e *  r la u k ę  ^ a r i a  p o b i e r a ł a  J  d c n u ,  J a k  

w ó w c z e sn y c h  c z a sa c h ,  p r z e w a ż n i e  w s z y s t k i e  d z i e c i  z a  dworów • 
Z a k r e s  s z k o ł y  ś r e d n i e j  u k o ń c z y ł a  na p e n s j i  Sa U r s z u l a n e k *
1 c z a s i e  I —a z e j  w o jny  ś w i a to w e j  p r z e b y w a ła  - r a z  z  r o d z i n ą  we 

W ie d n iu *
Z o f i a  S t a r o w ie y s k a  — i i o r s t  in o \ :a  w spoziina v; sw e j  

k a i ą i c e  , ć a  I l a r i a  J a k o  z e ł a  d z ie w c z y n k a  b a r d z o  l u b i ł a  t r u n  i  k 
d y ś  w y p i ł a  g o  o w i e l e  z a  d u ż o *  P o tac i  j a  Jod . / i ę k s z a  d z ie w c z y n k a  
l u b i ł a  obdarow yw ać in n y c h  sw y n i r z e c z a a i .

1 9 2 S r  z a c z ę ł a  U n i w e r s y t e c k ą  S z k o ł ę  P i e l ę g n i a r e k  
i  O p i o a m o k  Z d ro w ia  w K r a k o w ie ,  k t ó r ą  u k o r lc z y ła  w 1 3 2 9 r f a d o k ł  
n i e  o t r z y n a ł a  dyploca 2 7 * 0 6 * 1 9 2 9 r ,n i n o ,ż G  w tym  o k r e s i e  nauka  

s z k o ł a  t r w a ł a  dwa l a t a , g d y ż  l i a r i a  t r o c h ę  c h o r o w a ła  p o d c z a s  p 
t u  w s z k o l e *

K o le ż a n k i  p a n i ę t u J ą  J ą  j a k o  u r o c z ą  , s t a r s z ą  k o l e ś
k g ; b a r d z o  k u l t u r a l n ą  o s o b ę  o  s z e r o k i c h  z a i n t e r e s o w a n i a c h ,  o p l e
k u i c z ą  d l a  o ł o d s s y c h  k o l e ż a n e k ,  u n l o j ą c ą  z a w sz e  z o r g a n iz o w a ć  p

B e z p o ś r e d n i o  po u k o ń c z e n i u  S z k o ły  p r z e z  p e w ie n  c
b y ł a  i n s t r u k t o r k ą  s z k o l n ą  w o r g a n i z o w a n y 'p o n a g a ł a  w o r g a n i z a c
p r z e z  U n i w e r s y t e c k ą  S z k o ł ę  P i e l ę g n i a r e k  i  H i g i e n i s t e k  O ś r o d k u .
Z d ro w ia  u tw o r z o n y n  na b a z i e  p o r a d n i  p r z e c i w g r u ź l i c z e j .  B y ła
p la c ó w k a  p r o f i l a k t y c z n a , nowa / I - s z y  - ś r o d e k  Z d ro w ia  p o w s t a ł
w ; a r  s z a  w ie  p r z y  u l *  P u ł a w ś k i a j  3 1 ,  . - ^ e l i n  w 1 3 2 5 r / .  O ś ro d e k
Z d ro w ia  w K rak o w io  z ł o ś c i ł  s i ę  p r z y  u l *  .C o p e m ik a  2 o , n a - r o g u

j a l *  5 a d z i w i ł o w 3 k i o J /  o b e c n i e  r ó g  u l *  Z* R e ja  :o ie . ' .c i  a i ę  t a n  St:
-T an ien ia  * i i e n o w l ą t /

t y n  O ś ro d k u  n a j  p i e r ?  u tw o r z o n o  p o a d n ię  i i i o a o w l ę c
i .  ćw io  Z z i e c i ę c e ;  1 - n ą  d l a  ? ie k u  p r z e d s z k o l n e g o  , & d r u g ą  d l a  
w iek u  s z k o l n e g o  o r a z  p o r a d n i ę  g i n e k o l o g i c z n o —p o ł o ż n i c z ą  i  u c z e ­

n n i c e  z i a ł y  t a n  p r a k t y k ę  w z a k r e s i e  o p i e k i  nad  z a t k ą  i  d z ie c k :

1 - 1 M 1
* V *,
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3 y ł  to  1 - s z  y O ś ro d e k  t a g o  t y p u  Kra t o n i  o ,  a f a k t y c z n i e  p s^ s  

n ia n o tra n y  z o s t a ł  z  - -o ra d n i  P r z e c i w g r u ź l i c z a j  na O ś ro d e k  /-d ro *  

■*ia =7 pa ś d z i e  m i k a  192Qr*
r i o l ę g n i a r k a  . . . ł ż b i e t a  B o r k o w s k a ,k t ó r  

s a p o n in a  t e n  o k r a s  z a c z ę ł a  p r u c o r r s i  ^ O śro d k u  z a n im  p r z y s z ł y  

n a  p r a k t y k ę  u c z e n n i c e ;  vrt«dy o p r ó c z  n i  o j  p r a c o w a ła  t a n  t y l k o  
l - n a  p i e l ę g n i a r k a *  Doać 3zybko z a c z ę ł a  c i ę  z m ie n ia  ó s t r u k t u r a  
O śro d k a  - p r z y b y w a ły  p o r a d n i e  i  k a d r y , P o r a d n i o  i i i a n o t f l ę c ą  obj ą :  
d r  K o p a c z ,a  p o r a d n i o  D z i e c i ę c e  d r  J a l k i e s i c z .  P o r a d n i ę  P r z e c i ­
e r u  i  l i c z ą  p r o w a d z i ł  d r  Z a n o r a k i , p o  n im  d r  B i n c e r .  _̂ c r a d n i  ę 
G i n . - P o ł o ż n i c z ą  p r o ; a d z i ł  doc  K e l l e r .  P r z y b y l i  d r  '.i i  o m a c  k i  i  
d r  P e l i z , z  p i o l ę n n i a r e k  p r z y b y ł y  lianna  Chrzanowa]®  i  / J a r la  
• J t a r o ^ ie y a k a  ja k o  i n s t r u k t o r k i  . ; z k o ły  a ł a i f
J n i s e r a y t e c k i . D z i e c i  p rzy j.no t?ano  od O -  14 l a t .

V 1 9 3 2 r  P a r i a  D t a r o J i e y s k a  b y ł a  c i ę c k o  c h o ra  na z a p a l a n i  

z a k rz e p o w a  ż y ł  -i nogach  , p i e l ę g n o w a ł y  j ą  u c z e n n i c e  J z k o ły *
P o za  p r a c ą  .7 ó z k o le  i  j a k o  u c z e n n i c a  i  jaico i n s t r u k t o r ! ©  

p r o w a d z i ł a  s z o ro k ^ p ic c ję  s p o ł e c z n ą .  3 y ł a  p i e l ^ i a r k ą  z p r s ro d z i  
wego z d a r z e n i a ,g d y ż  i n t e r e s o w a ł  j ą  i  o b c h o d z i ł  k a ż d y  c z ł o w i e k  
p o t r z e b u j ą c y  pomocy -  zam sze  s z l k a ł a  sposobów  żeby  nu pcnć^Łs* 

O p ró c z  d z i a ł a I n o d c i  p i o l ę ^ i a r c k i a j  z a z n a j a m i a ł a  s i ę  
n p r a c ą  i n s t y t u c j i  s p o łe c z n y c h  o r a z  z  l u d s n i  tsT i.  s p o ł e c z n i  kam; 
k t ó r y c h  u m ia ł a  s k u p ia ć  30 k ó ł  s i e b i e  i  s w o j e j  d z i a ł a l n o ś c i #

G łów ną J e j  t r o s k ą  b y ła  o p iek a  nad d z io c k ie n  i  matką opus: 
czoną ; c h o d z i ło  j 9 j  o to  ,3by siatka n ie  pozbywała s i ę  d z ie c k a ,  
a l e  z l i n  rasem  b y ła  i  k o c h a ją c  j a  aby jo  :/ychorrpcja ł a *

S y t u a c j a  po i - s z e j  w o j n i e  b y ł a  c i ę ż k a  , P o ls k a  s c a l a ł a  1 

3 i ę ;  b y ł y  ogrom ne b r a k i  za ró w n o  n s z p i t a l n i c t w i e  J a k  i  r? i n s t y ­
t u c j a c h  s p o ł e c z n y c h .  I ś a r ia  3 t a r o v 7 ie y s k a m ła ł a  dużo  i n i c j a t y s r y
w y t r w a ł o ś c i  i  m i ł o ś c i  d l a  s w o ic h  s z l a c h e t n y c h  p o c z y n a ń .  P ia rw s : :  
r z e c z ą  do J a k i e j  3 i ę  w z i ę ł a  b y ło  z o r g a n i z o w a n i  o domu a k tó ry m
m ógł a u m i e ś c i ć  d z i e c k o  razo m  z m a t k ą ,  P le w ią  domo s k ą d  ' z i ę ł a  
f u n d u s z e ;  p raw d o p o d o b n ie  d o s t a ł a  j a k i e ś  sk rom no  s u b w e n c j e ,  a r ?  
s z t ę  d o ł o ż y ł a  ze  swoieJJ k i e s z e n i .  1 t o k  p o w s t a ł  n i e w i e l k i  dom 
p r z y  u l *  K ró low ej^  J a d w ig i  w K rak o w ie  pod Kopcom K o ś c i u s z k i .  
P r a c o w a ły  tam  jo d n a  k i e r o w n i c z k a  i  j e d n a  p i a l o g i i a r k a  o r a z  przy­
u c z o n e  m a t k i .  3 y ł a  o p ie k a  l e k a r s k a ,  k t ó r ą  . - a r i a  n w r b o r a ł ; iM a  t t  
d z i a ł a l n o ś c i .

.Oprócz m a te k  o p u s z c z o n y c h  p rzy jm o w an e  t a k ż e  k o b i e t  
c i ę ż a m o ,  k t ó r o  po p o r o d z i e  na  o d d z i a l e  p o ło ż n ic z y m  - . r a c a ł y  w rs 
d z io c k io m  do jomu p rzy  u l .  K r ó lo w e j  J a d w i g i .
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i  s t a r a n o  s i ę  J ą  n a u c z y ć  j a k i e g o ś  f a c h u  a b y  z  c s a s a a  n o g ł y  
s o b i e  3ame d a ć  r a d ę  >? ż y c iu *
C z ę s to  z a r a b i a ł y  w t a n  3 p o s ó b , żo  b y ł y  k a m i c i o - L k a n i  d z i e c i  ży ­
d o w sk ic h  wspom ina p .  J a n i n a  S t a r o w i e y s k a ,  b r a t o w a  H a r i i  -  t o  
z a j ę c i a  b y ł o  d o b rz 3  p ł a t n o .

Don t e n  b y ł  b a r d z o  p o t r z e b n y  n ov?yn c z a s i e , a  p o t w i e r d z a  
n i e a  t e g o  b y ł  o t a ł y  b r a k  m i e j s c  w n i n  d l a  n o ż y c a  n u t e k .  Z o rg a n i*  
z o w sn ie  t a k i e g o  domu b y ło  czynem  p i o n i e r s k i m ; •? p s s y s s ł o ś c i  n i a l  
s i ę  s t a ć  p o c z e t  k i  ara Donu ló a tk i  i  D z ie c k a  , k t ó r y  j e s t  o b e c n i e *  

Drogim domen w o p i e c e  nad  d z i e c k i e m  b y ł  d o n  p r z y  u l *  
K r o w o d e r s k i e j , k t ó r y  b y ł  v ię k 3 Z y  i  b a r d z i e j  p r z y s t o s o w a n y  do 
t e j  d z i a ł a l n o ś c i *  3 y ł  t o  ż ł o b e l c , k t ó r y  p r a w d o p o d o b n ie  m i a s t o  p rze  
k a z a ł o  I S a r i i  i  ona go p r o w a d z i ł a *  To b y ł a  d z i a ł a l n o ś ć  j e s z c z e  
w c z a s i e  d w u d z i e s t o l e c i a  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s i d e j .

! 1 9 4 5 r  o d w ie d z i ła m  : . ia r ię  S t a r o w ie y s k ą -  p i s z e  p* K lż b ie -  
Borkow ska '.7 ty m ż e  ż ło b k u  .  K a r i u  w ró c iw s z y  p i e s z o  s a z  o p u c h n i ę ­
ty m i  nogam i z  o b zu  z  3 a v e n s b r S l c k  p r o w a d z i ł a  t e n  d o n  

?£♦*#'/. _  j a k i d  c z a s ,  m ino , ż o  b y ł a  c i ę ż k o  c h o r a  na  3<?rc« -
D rugą  d z i a ł a l n o ś c i ą  i i u r i i  p r z e d  I I  w o jn ą  d w i a t o s ą  b y ł o  

o r g a n iz o w a n ie  c z y t e l n i c t w a  d o b r e j  k s i ą ż k i  d i s  c h o r y c h ,  p o z o s t a — 
j ą c y c h  w l e c z e n i u  s z p i t a l n y m *  P c n c g a ł s  j e j  ty m  j o j  a a t k a  
p* A m elia  S t a r o w ie y s k a  r e g u l a r n i e  r o z n o s z ą c  k s i ą ż k i  i  c z s s o p i s n -  
d l a  c h o r y c h  w o d d z i a ł a c h  s z p i t a l n y c h *

J e s z c z e *  -a c z a s i e  p o b y tu  w S z k o l e  P i o l f & j n i a r s k i a J  o k o ł .  
19r?-3r z m a r ł  o j c i e c  i - i a r i i ,  w to d y  z a n i e s z k a ł a  z  m a tk ą  n a  u l .  i a r s  
I i c i d . e j ,  mimo o b o w in z u ją c o g o  n i o s z k n n i a  r; i n t e r n a  c i  o /  z e z w o lo n o  
j o j  na t o /  • C hodząc  p i e s z o  u l i c a m i  Krakowa u t w o r z y ł a  now ą f o r a  
p r a c y  s p o ł e c z n e j -  u l i c z n ą  b i b l i o t e k ę *  iia  u l i c y  p o p r o s t u  p o ż y c z a  
k s i ą ż k i  b i s d n e j  m ło d z ie ż y  p r z e c h o d z ą c  w o k r e ś lo n y m  m i e j s c u  ^ 
i  o o k r e ś l o n e j  p o rz e *  ? ę  m ł o d z i e ż  n a z y w a ła  : " p a t i p r y n * K ie d y ś  
p rz e c h o d z ą c  z  p e ł n ą  t e c z k ą  k s i ą ż e k  z o s t a ł a  p rzed ik o g o d  z  t a k i e j  
m ł o d z i e j  z a c z e p io n a  z p r o ś b ą  o p o ż y c z a l i  k s i ą ż k i -  i  t a k  s i ę  
z a c z ę ło *

Z czasem  a k c j a  s i ę  r o z r o s ł a ,  z a c z ę ł a  j e j  pomaga i  .-su tka , z d o b y ły  
j a k i e ś  s z a f y  na k s i ą ż k i  i  u s t a w i ł y  j a  w k o r y t a r z a c h  k a m i e n i c  
k ra k o w s k ic h  i n s t y t u c j i .  K a r l a  w c i ą g n ę ł a  do t e j  a k c j i  a k s d e n i c z k :  
i  r o z w in ę ł a  =3ię v; K rakow ie  s i e ć  b i b l i o t e k  u l i c z n y c h .

K a r ia  S t a r o  : i e y 3 k s  p r a c o w a ł a  r o - .n i o ż  z  H anną  C hrzanów  :k 
. . d z i a l e  re d a k c y jn y m  pism a *» P i e l ę g n i a r k a  P o l s k a " -  p r o w a d z i ł a  

tam  a d m i n i s t r a c j ę *
S t a r a n i e m  K a r i  i  S t a r o - J i e y s k i e j  b y ł o  z o r g a n i z o w a n i e  K o ła

P r z y j a c i ó ł  O ś ro d k a  i d r o  ?ia 0 k t ó r y ś  -V ż e j  b y ł a  nowa
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Kolo to p r z y c z y n i ł o  3 i ę  w y d a tn ie  do p o a r c y  m a t e r i a l n e j  d l a  
r o d z i n  b e z r o b o t n y c h ,  d l a  d z i e c i  w ą t ł y c h  i  n i e d o ż y 7 io n y c h  na 
a k u t e k  p o w o jen n eg o  k r y z y s u  g o o p o d a rc z o fe o , k t ó r y  b y ł  odczow ai 
!ia c a ł y s  d w i e c i e  .7 l a t a c h  1 9 2 9 -1 9 3 2  z  p o ro d u  za e t o  j a  ?? p r z e -  
a y d l e ,  mino , ż a  t o  b y ło  k i  lica a*  d c i  a l a t  po ~’0 j n i a ; : . ' iency  
w te d y  b o jk o to w a ły  P o l s k ę  n i c  n i  a k u p u j ą c  u nu 3 .

Pod o z - 3 I I  w ojny d ^ i a t o n e j  : : a r i a  - J ta ro w o iy s k a  p r a ­
c o w a ła  i n t e n s y w n i e  v p o d z i e a i u -  w « •£ «  /  A m i ś  dra j o w a / ;  
^ c z e ś n i c j  n a z y w a ło  s i ę  t o  S w i ą z k i a a  ‘a l k i  Z b r o j n e j .  j l a r y lk a  
/  t a k  J ą  n a z y w a ły  030by z a p r z y j a ź n i o n a /  a im o  c h o ro b y  s o r c a  
a i s  o o z c z o d z a ł s  s i ę ,  b y l ?  b a r d z o  c z y n n a ,  p r o w a d z i ł a  kom órkę 
w i ę z i e n n i c t w a  AlC p rz y  kon t r.vy i  a d z i e  Komendy .< r a jo . - o j ,  H oz t;  
c z a ł a  o p i e k ę  nad  u w i ę z i o n y u i  i  i c h  r o d z in a m i^  c h o d z i ł o  c i ę  
po domach i  o s t r z e g a ł o  o a k c j a c h  k t ó r a  Niemcy p rzy g o to w y w a  
L ia ry lk a  b y ł a  zaan g ażo w an a  w p r a c ą ,  m i a ł a  d u że  z n a jo m o ś c i  
w i-Irakowie i  p o z j  ilrak:ov»o.':; i  v 'y to r z y s ty . :3 łŁ ' J o .  P r o w a d z i ł a  
t z w .  z a g r o ż e n i a  i  s k ł a d a ł a  .719 Id  unici - ł a i z o n  p c d z ia a m y n .

P o z n a ł u -  l l a r i ę  S t a r o w i e y s k ą  w ro d  a k e j  i  ’* P i e l c ^  
n i a r k i  P o l s k i e j " ,  "*:tór:. m i e d c i ł a  s i ę  w ted y  /  193-^r/ p r z y  
u l .  o i • K rzyża  w. K raka  < ie .  t e d y  b a r d z o  s z c z e r z e  porozm a i a  
ł y ś a y  s o b i e ;  p r o w a d z i ł a  - ć - c z e s  z b i ó r k ą  na j a k i ś  c e l ,  a-i«aa, 
p r a c o w a ła  w h s r c & r a t ^ i s . a i s  n i a  .^ ian  co b l i i i o j  tam  r o b i ł a ,  
wspom ina p .  i l s l c a i *  Oz a a a  r  e .  "  c z a s i e  o k u p a c j i  p raco :?a  
łam  w S z c z a w n ic y  Jak o  p i o l ę g n i u r k a  i  u la r ia  J t a r o w i a y s k a  
p r z y s ł a ł a  s i  r a z  o f i c e r a  p o l s k i e g o  z  l i s t o m  p o l e c a J ą c y n ,  i 
a u  poaóo  p r z e j d *  p r z e z  g * s n i c ę  -  b y ł  t o  s t y c z e ń  1 9 4 0 r .  Kio 
i n d z i e j  k to d  mi *Jał j a k ą d  p a c z k ę  z p r ó ś b e  żeby o d d aó  U a r i iy
. i e n  ,ż n  a i s ł a  k o n t a k t  z k u r i o  m m i , k t ó r z y   ̂c h o d z i l i  ** p r z e z  

g r a n i c ę *
I?3Z, pam ię tam  b y ła  t a k a  a k c j a  w y c ią g a n ia  o f i c e r ó w ^  

i  p o d o f ic e r ó w  z  t z w .  * l a g r ó w 1'  j a k o  g r u ź l i k ó w .  To b y ł a  a k c j  
C zerw onego  K rzy ża ,w  tym  t o ż  . a r i a  S t a r o w ie y s k a  b r a ł a  u d z i a ł  
bo n i e l i a o y  t y c h  o f i c e r ó w  po tem  w S z c z a w n ic y ,  iem  , ż e  wspc 
p r a c o w a ła  z M ic h a l in ą  T i l c z y . i s k n ,  k t ó r a  a i a ł ^  u s i e b i e  w doc 
p u n k t  p i e l ę g n i a r s k i .  'J p r o f e s o r a  J ó z e f a  K o s t r z o w s k io g o  na 
k l i n i c e  z a k a ź n e j  b y ł  t a k ż e  s c h o w e k .  P r o f e s o r  nsw ot zd row y ci:
7t e d y  t r z y m a ł  na o d d z i a l e  z a k a ź n y m . Tam , p am ię tam  l e ż a ł  
p r z e w o d n ik  t a  t r z a . i 3 k i  J a n  K o w a lc z y k  ,  k t ó r y  z m a r ł  pod n a z - 
k iem  Ludwik iźa ż u r e k .

O f i c j a l n i e  p r a c o w a ła  w r?GO -  Rada Główna O p iek a , 
k t ó r s  i s t n i a ł a  od l :U Q r -  . 'J ieacy  p o z w o l i l i  ru; J o j  i s t n i a n i  
gdy n a s t ą p i ł a  o g ó ln a  l i k w i d a c j i :  w s z e l k i c h  zw iązk ó .:  i  o r g a n '  
z a c j i .  ‘ m i a s t a c h  po 7 is to w y c h  b y ły  o d p o w ie d n ik i  t e j ć e - P o l s17
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K om itety  O piekuńcza , p o p u la r n ie  zwane 'p o l k i "  • .'/dużych o i a s  
t a c h , t a k i c h  j a k  Kraków b y ła  w ła ś n ie  RGO,. k tó r a  d z i e l i ł a  s i ę  
na s e k c j a .  J ia jw a ż n ie js s s  b y ła  s o k c ja  o p i e k i  nad .7 ięd n ia3 i i  
i c h  ro d z in a  ra itzw •  p a t r o n a t .  ‘/Krakowie m i e ś c i ł  s i ę  p rzy  u l i c y  

k a n o n i c z e j  lS .K a r ia  S ta ro w iey sk a  n i  o pracov.:-ł.) ri p a t r o n a c i a .  
Opieka d o ty c z y ła  g łów n ie  r ; i ę ś i o a i a  p rz y  u l .  I l c n te l u p ic h ; r o b i  
no wy wia dy n r o d z in a c h ,  p o sy ła  no p a c z k i  d la  .v ięd n ó 3 ,tak  dywnc 
ciowe , J a k  i  odzieżow e.

Do 1943.? b r y ł k a  b y ł a  z s t ę p c z y n i ą  p r z e w o d n i c z ą c e j  
3 « t o j i  p .  H id y  '„ u b ia ń s k io  j  , J e j  c i o t k i ,  k t ó r e j  I iiec icy  w t y a ż s  
ro k u  z a b r o n i l i  t e j  d z i a ł a l n o ś c i  i  Tfcedy b a r y ł k a  z o s t a ł a  p r z e  
wodni c z ą c ą  s e k c j i  o p i o k i  nad  w y s i e d l c a y z i , a p .  Hanna C h rz a ­
nowska z o s t a ł a  j-a j z a s t ę p c z y n i ą .  Dc p r z e w o d n i c z ą c o j  z s i a d a ł a  
c a ł o ś ć  o r g a n i z a c j i  t e j  p r a c y .  B y ło  k i l k a n a ś c i e  3 c h r o n i s k / w e  
w s z y s t k i c h  p r a w i e  k o ś c i o ł a c h  b y ł y  s c h r o n i s k a / ,  t y ł o ś  b y ł o  
k u c f i n i , b y ł  don: d l i  s ł a b y c h  p r z y  u l .  l o r e t a ń s k i e j  i  b y ł o  z a  3  
o p i o k u n e k - p r z e ^ a d n i o  b y ł a  t o  i n t e ł i g o z i c J a . P r a c a  b y ł a  3 p o ł e ć  
n a ,  t y l k o  d o s t a w a ł o  s i ę  t z w .  k a r t ę  p r a c y -  w t e d y . t o  b y ł o  n a j ­
w a ż n i e j s z e ,  ^ d r ó d  o p i e k u n e k  b y ł o  d u ż o  h a r c e r e k  i  n a u c z y c i e l e  
a i ę d z y  i n n y o i  b y ł a  p* 3 a r t  Io w a—ż o n a  a i n i s t r a ,  k t ó r e g o  U ia a c y  
Z 2 H2 O r d o w a l i  we I ł o w i e .

7 1943? U a r ia  J t a r o r v i a y 3 k a  p r z e s z ł a  do p r a c y  y s z t a t  
Komendy O k rę g u  K rak o w sk ieg o * !!  n i a j  w m i e s z k a n i u  m i e s z k a ł  
NAfltn ioc , a l e  w ł a ś n i e  d la te g c r fc $ s  t j *  t y i a b u r d z i e j  d l a t e g o  o d tr  
w a ły  3 i o  tern p o s ie d z o fa ia  s z t a b u - p r z y j e ś d ż a l i  z  /a r s z a w y  i  t ;  
p r z y  u l *  K a m e l i c k i o J  45 o d b y w a ły  3 i ę  k o n f e r e n c j e .  T ak  b y ł o

- 1943/1944?.
’? c z a s i e  o k u p a c j i  s p o t k a n i a  k o n o p i r a c y j n e  o d b y w a ły ^  

s i ę  c z y s t o  na t e r e n i e  k a w i a r n i *  n o  dna s i  } t u u  b y ło  d o w i e d z i
0 b ie d ą o y o h  w y d a r z e n ia c h  na f r o n c i e  i  t y a  p o d o b n e ;  p r z y  l u f  
c i s  .7 r ę c z ą  no  k l i e n t o w i  r z a k o a y  p a p i e r  t o a l e t o w y  tz w  b i b u ł ę
1 3! t r e ś c i ą  a o d n a  s i ę  b y ł o  z a p o z n a ó  w t o a l a c i e .  ’ t a k i e j  ks 
•.■iarenco p 'z y  u l *  K am o  l i c  k i  a j  - s i a ł a  t s v .  k o n t a k t y  l - la ry lk a

I 9 4 3 r  i  t e j  k a w i a r n i  u p* K r o p a c z k o w o jb y ła  wpadka i  ± i ę d z  
i n n y a i  w z i ę t o  l l a r y l k ę ,  a l e  w r ó c i ł a  c  l-S-fcaj tvj£0 d n i a  do d c  
d z i ę k i  t a n u ,  ż s n i a ł a  p r z y t o n n o ś ś  u rc y s łu  i  z  J a d ł a  w s z y s t k i e  
p a p i e r y  , k t ó r e  z i a ł a  z a  s o b ą  i  t o  j ą  u r a t o w a ł o  w te d y *

" 19 4 4 ?  b y ło  g o r z e j ,  k t o ś  p ew n ie  d o n i ó s ł ,  b y ł o  t o
l i s t o p a d z i e ,  p r z y s z ł o  2- c i i  , c s y  3~<=h K ieaców  do b i u r a  p r z  

” a ł y a  H ^sku  w -Krakowie, p o 3 Z l i  w p r o s t  do p o k o ju  i ia ry  Iki^ 
i  w y p r o w a d z i l i  J ą .  S i e d z i a ł a  po tem  w w i ę z i e n i u  p r z y  u l *  l-o r  
l u p i c h ,  a •/ k o ń cu  g r u d n i a  w y w ie z io n o  j n  do o b o zu  w P .aTenabr

18



T l M C

Tan J ą  u r a t o w a ł a  p* L a n c k o r o ń s k a , g d y  ■•; c z a o i a  s e  i e k c j  i , 
J a k a  s i ę  o d b y w ała  n o b o z ie  zadekow ano  J ą  g d z i e ś  a s  v ;z g lę d u  
aa  j a j  c h o r e  n o g i ,  k t ó r a  n i a ł a  b a r d z o  o p u c h n i ę t e .  I  w t a — 
k i n  s t a n i e  w 1945 -  ? r a ; i a  p i e s z o  7 r ć c i i a  do le ra ju *

194S r  p* J z s o ła . s u  J i i k u b i a c  o d ^ i a ć z i ł a  J ą  w, do* 
a u  '.7 k t ó r y n  p r a c o w a ła  p r z e d  3 o j n ą  p r z y  u l .
•łtokźa;* IL ro - s o d e r s k ia j .

C h a ra  k t  e r y  s ty k a
■ l a r i a  S t a r o w ie y s k a  b y ł a  z a -sz s?  c z ł o w i e k i e a  

praw yn i  b ezkor?p ron i3cw yn  'V g  p* E l ż b i e t y  B o r k o w s k i e j , b y ł a  
prawdz-rya p r z y j a c i e l e m *  B yło  odwoźnn i  o d z n a c z a ł a  s ie j d u ż ą  
k u l t u r ą  r ję r-m o trzn ą , p r z y  tym n i a ł f l  du::o  p o c z u c i e  h o n o ru *  
^ a n i  C z e s ł a w  .jT’c u b ią o  n r t^ i  , r o  n a j p i ę k n i e j s z ą  c e c h ą  j a j  
c h a r a k t e r u  b y ł a  dobro-J i  s ł u ż e n i a  ns t  y ch n  i  a 3 to w  ą  p c c o e ą  
i n n y n .  B y ła  b a r d z o  u c z y n n a  i  b y ł y  prawd z iO T ą d e n o k r a t k ą j~  
t a k  j a k  1 p .  Różo Lub i e r - s k a .  H a r y lk o  b y ł a  b e z p o ś r e d n i a  
i  ła tw o  z k a r-ć:m n ^ w i ą z y - s ł a  k o n t a k t . O  s i e b i e  n i a  d b a ł a  
wcale-. Po c i ę * k i « j  c h o r o b i e  w 1 9 3 2 r  j a j  z a n i ł o w a n i e  do 
ła d n e g o  i  k o sz to w n e g o  u b i o r u  z n i a n l ł o  s i ę  w z u p e ł n y  b r a k  
wynag?? j pod t y n  w zględem  * J a j  jedynyra  u b i o r a n  s t a ł a  s i ę  
s u k n ia  j a k n a  Jb o r d z i e  J u p o d o b n io n a  do n u n d u r u  p i o l ę g n i a r -
3 k i  e g o /  p r o s t a  i  l u i n a /  i  t a k ą  j ą  p a n i ę t a  p .3 v ; ia c k a  B a r b a r

do  k o : .c a s  j o j  ć y c i a . ? u a i  . i u r b a r s  Jw i& cka t w i o r d z i  , z a  H a r i :r 5
" t a r o a i e y s k a  b y ła  n i e p r z e c i ę t n ą  i n d y w i d u a l n o ś c i ą ;  d o b r a ,  
u c z y n n a  , b a r d z o  d y s k r e t n a ,  g ł ę b o k o  w i e r z ą c a ,  m a l a ł a  b y ć
p rz y  Ja c i  o l a n  w s z y s tk  i c h  i  n i k t  z o b d a ro w a n y c h  t ą  p r z y j a ź n i :
n i a  b y ł  nowz-ijar: o s i a M s  z a z d r o s n y .  "-ykrizyr-sła  w i e l k i  h o r
d u ch a  i  b y ł a  - r - t r z y n a ł o  t a k  f i z y c z n i e  , j a k  i  m o r a l n i e .  ,

.. o k r a s i *  p r z ó d  I I  w o jn ą  ;v /U >torą  l u b i ł a  w i e l e  •
sp raw  z a ł a t w i a ć  w k a w i a r n i  J i u r o p c J a k i a j  w Rynku G łów nyn
w K ra k o w ie .  J a j  a t o l i k  b y ł  o b l ę ż o n y  , t a n  r o z k ł a d a ł a  " s w o ja
b i u r o "  1 b y ł a  d u s z ą  t y c h  s p o t k a ń  , bo  b y ?. a o g ó l n i e  ł u b i a n a
P r ż a n i 0 3 t o  p c t o c  w c z r i s l a  o k a p a ć j i  nr- t v r a n  k o n s p i r a c j i

”  j a j  n i o s z l m n i u  w c z s s i - s  o k u p a c j i  o d b y w a ły  s i ę
t a k s a  S w b ran ia  to w a rz y s k i®  n p .  c z y t a n o  p rz o n y c & n e  wda c z a s
z z a g r a n i c y  r i l . ; i a t y  P i l s k i e  ** - T u z i n a ,

w /g  s z e r e g u  r e l a c j i  o p r a c o w a ła  

I r o n a  I i y c k a
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FORMULARZ ZGŁOSZENIOWY
do Medalu im. Florence Nightingale (edycja 37 - 12 maja 1999)

Genewa, 1 września 1998 

KWESTIONARIUSZ

(proszę wypełnić maszynowo i odesłać do ICRC do dnia 1 marca 19991, 

na adres: International Committee of the Red Cross 19, avenue de la Paix, CH- 

KANDYDAT
wypełnia towarzystwo krajowe:
1. imię Kanna
2. nazwisko C--lRZ.i ..u ,VSLA

3. status kandydata (pan/pani/tytuł naukowy) i s l  w gaiarka 1 

4 miejsce i data urodzenia 302 . warszawa
5. narodowość p o lsk a

6. adres ~ is  iy je
7. adres do korespondencji jak ó w  u l.K o p e rn ik a  9 /^ -a to l. Jtov

8. dyplomy i certyfikaty zawodowe: rodzaj i data uzyskania 'iyp-'

9. jeśli kandydat jest wolontariuszem, proszę wskazać jej/jego związek z 
stwem lub pielęgniarską/medyczną instytucją członkowską

10 jeśli nominacja jest pośmiertna, proszę wskazać okres, jaki upłynął od da

11.dokumentacja/uzasadnienie/opis pracy dokumentów gromadzony 
S tow arzyszenie  - i e l ę g n . i  P o ło ż .  w Krakowie od 1993 
Akta Archiwum -aństwowego w Krakowie, inna l i t e r a t

Zgodnie z art. 2 Statutu, warunkiem podstawowym jest opisan 

szczegółowo i wyczerpująco, wyjątkowych aktów poświęcenia i zaangażo' 

które uzasadniają nominację. Dla naszej wiadomości proszę podać równ 

się kandydat poza działaniami określonymi jako wyjątkowe.

Całe uzasadnienie należy umieścić bezpośrednio na formularzu. U 

nych kartach nie będą rozpatrywane,

' Komitety krajowe proszone są o nadsyłanie zgłoszeń kandydatów przed 1 marca 199 
Wszelkie zgłoszenia otrzymane po tym terminie będą rozpatrywane w edycji 38.
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Maria Starowieyska

1896-1951
Pseudonimy: Prawdzie, Maria

Urodzona we Lwowie, córka Stanisława de Biberstein Starowieyskiego i Amelii z Łu­
bieńskich (patrz str. 93). Miała-liczne rodzeństwo, cała rodzina zamieszkała w majątku Brat- 
kówka, pod Krosnem. Ojciec Stanisław herbu Biberstein Starowieyski, doktor praw, w okre­
sie I wojny światowej pełnił w Wiedniu funkcję parlamentarzysty i przez pewien czas miesz­
kał tam z rodziną. Zmarł w kwietniu 1926 roku.

Dom Starowieyskich w Bratkówce, w któ­
rym zamieszkała również młodsza siostra Ame­
lii -  Róża Łubieńska, był jednym z ośrodków od­
nowy życia religijnego. Wnosił w życie miejsco­
wej społeczności wartości duchowe i społeczne, 
bywał domem rekolekcyjnym. Pani Amelia, oso­
ba bardzo czynna, współredagowała wydawane 
w Krośnie pismo noszące tytuł „Niewiasta Kato­
licka”. Dla miejscowej ludności organizowała 
kursy oświatowe o różnorakiej tematyce. Była in­
spiratorką organizatorką i członkinią szeregu sto­
warzyszeń katolickich.

Starsza siostra Marii, Zofia Starowieyska- 
-Morstinowa -  pisarka i publicystka, atmosferę 
domu rodzinnego ukazała w jednej ze swych 
książek. Najmłodsza siostra Izabella, urodzona 
w 1902 roku, umiera z powodu zapalenia wyrost­
ka robaczkowego, mimo troskliwej opieki Marii.

Bracia: Ludwik, Stanisław i Marian, zamieszkiwali w swoich majątkach ziemskich. 
Brat Stanisław urodzony w 1895 roku, aresztowany w 1939 roku przez NKWD -  ucieka. 
W rok później aresztowany przez drugiego okupanta -  ginie śmiercią męczeńską zakatowa- 
ny kopniakami przez nadzorcę szpitalnego w obozie koncentracyjnym Dachau w 1941 roku. 
W obozie przebywał z grupą około 100 polskich księży. Stanisław Starowieyski znalazł się 
w grupie 108 męczenników, ofiar II wojny światowej; 13 czerwca 1999 roku zostali wynie­
sieni na ołtarze przez Jana Pawła II. Najmłodszy z braci Marian, aresztowany przez Rosjan -  
zaginął.

Maria, jak inne panienki z dobrych domów, naukę pobierała w domu, w zakresie szkoły 
średniej u ss. Urszulanek we Lwowie. W roku 1926 rozpoczęła naukę w Krakowie, w Uni­
wersyteckiej Szkole Pielęgniarek i Opiekunek Zdrowia, później Higienistek. Nim ukończyła 
szkołę, jako starsza uczennica zastępowała na Oddziale Pediatrii przebywającą na urlopie

Mata Marylka
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zdrowotnym instruktorkę Marię Ptaszyńską. W dniach 26 i 27 czerwca 1929 roku Maria zło­
żyła egzamin dyplomowy w USPiH w Krakowie i uzyskała prawo wykonywania praktyki 
pielęgniarskiej (patrz str. 94,95). Obecni byli: delegat Departamentu Służby Zdrowia w Mini­
sterstwie Spraw Wewnętrznych -  dr Witold Przywieczerski, dziekan wydziału Lekarskiego 
UJ -  prof. dr Stanisław Ciechanowski, Prezes Wydziału Wykonawczego Uniwersyteckiej 
Szkoły Pielęgniarek i Higienistek -  prof. dr Aleksander Rosner. Członkowie Komisji Egzami­
nacyjnej: Dyrektorka USPiH -  Maria Epsteinówna, a wśród egzaminatorów pięciu lekarzy, 
w tym doc. dr Feliks Siedlecki oraz jedyna pielęgniarka, Teresa Kulczyńska. Ze względu na 
chorobę, egzamin dyplomowy Maria zdawała z rocznym opóźnieniem.

Po uzyskaniu dyplomu podejmuje pracę jako instruktorka w Poradni Przeciwgruźliczej, 
która wraz z Poradnią dla Niemowląt stanowiła zalążek powstałego niebawem Uniwersytec­
kiego Ośrodka Zdrowia, szkolącego uczennice szkoły pielęgniarskiej. Ośrodek ów mieścił się 
w budynku przy ulicy Radziwiłłowskiej, róg ulicy Kopernika. Maria Starowieyska współpra­
cowała ze swoimi nauczycielkami-Elżbietą Borkowską i Hanną Chrzanowską, a po odejściu 
Hanny Chrzanowskiej ze szkoły w roku 1929 roku, od listopada zajęła jej miejsce w Poradni. 
Staraniem Marii powstało Koło Przyjaciół Ośrodka Zdrowia, którego zadaniem było wspiera­
nie ubogich, bezrobotnych. Organizowano zbiórkę i rozdzielanie odzieży, dożywianie dzieci.

Wartości wyniesione z domu rodzinnego były motorem i drogowskazem w charytatyw­
nej pracy Marii. Głęboko religijna, swoim postępowaniem dawała świadectwo wiary, miała 
wpływ na kształtowanie i doskonalenie chrześcijańskiej postawy wielu osób, jak sądzi się 
w kręgach pielęgniarskich, również Hanny Chrzanowskiej.

Od 1932 roku współpracowała z panią Chrzanowską jako współredaktorka i admini- 
stratorka miesięcznika „Pielęgniarka Polska” (drukowanego w drukami „Głosu Narodu”, 
pod dyrekcją Romana Ferka -  ojca dr Marii Ferek). Jako członek Zarządu Głównego Pol­
skiego Stowarzyszenia Pielęgniarek Zawodowych, czynnie uczestniczyła w pracach stowa­
rzyszenia.

Pod wpływem ciotki, Róży Łubieńskiej, Starowieyska organizowała pomoc dla samot­
nych matek i nieślubnych, porzuconych dzieci. Róża Łubieńska prowadziła bowiem szeroko 
zakrój oną działalność charytatywną obejmuj ącą różne dziedziny życia społecznego na terenie 
Krakowa, „obszary krakowskiego marginesu społecznego” -  prostytutki, więźniów krymi­
nalnych, młodzież przestępczą. Róża Łubieńska, długoletnia prezydentka Kongregacji Pań -  
Dzieci Marii, dbając o sprawy formacyjne członkiń Stowarzyszenia, zachęcała je również do 
podejmowania pracy charytatywnej. Przy Kongregacji powstawały liczne stowarzyszenia i or­
ganizacje, których działalność trwała przez wiele lat (niektóre zmuszone, zaprzestały swojej 
działalności w PRL). Były to stowarzyszenia o charakterze opiekuńczym, wspomagające ro­
dziny i grupy ludności. Obejmowały grupy młodzieży, dzieci, jak między innymi „Towarzy­
stwo nad dziećmi głuchoniemymi” zawiązane w roku 1930, „Towarzystwo Opieki nad Mat­
kami i Niemowlętami” -  powstałe w 1931 roku.

Maria Starowieyska z całym zapałem zaangażowała się w pracę na rzecz dzieci. W wy­
najętej kamienicy przy ulicy Królowej Jadwigi 103, rozpoczęło działalność schronisko dla 
matek z dziećmi, tam również kierowano dzieci żebrzące na krakowskich ulicach. W 1933 
roku nastąpiło połączenie Towarzystwa „Żłobek” z „Towarzystwem Opieki nad Matkami i Nie­
mowlętami”, w 1934 roku powstało wspólne stowarzyszenie „Ratujmy Matki i Niemowlęta”. 
Przewodniczyła mu Jadwiga z Sapiehów Szembekowa, Maria Starowiejska -  dusza stowa­
rzyszenia -  pełniła funkcję sekretarza, pani Fortner -  w czasie okupacji współpracownica pani 
Marii -  była wiceprzewodniczącą.
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R ok  VII Marzec 1935 Nr 3

CZASOPISMO POLSKIEGO STOWARZYSZENIA PIELĘGNIAREK ZAWODOWYCH 

WYCHODZI POC REDAKCJA HANNY CHRZANOWSKIEJ i MARJi STAROWIEYSKIEJ

KOMITET REDAKCYJNY:
31. Bałucka - Zackertnwa. dr. -M. Kacprzak. B. Krakowski. W. Lankajtesówna, 
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Ustawa o pielęgniarstwie
Dzień 21-00 lutego 1935 roku jest datą historyczną dla zawodu 

pielęgniarskiego w Polsce.
JF dniu tym  została na plenum Sejmu uchwalona Ustawa o Pie­

lęgniarstwie. Projekt Ustawy by! wynikiem kilkuletnich prac Departamentu 
Służby Zdrowia łącznie z Państwową Rada Zdrowia. do której prócz 
czynników oficjalnych i lekarzy były zaproszone pielęgniarki dyplomowane, 
zajmujące kierownicze stanowiska i delegatki Polskiego Stowarzyszenia 
Pielęgniarek Zawodowych. Projekt ten był wielokrotnie dyskurowany, 
zmienian;; I poprawiany. Ostateczna redakcja, przyjęta przez Izby Ustawo­
dawcze daje pędną gwarancje przystosowania Ustawy do potrzeb i wymagań 
życia i jest wyrażeni zrozumienia i docenienia przez społeczeństwo 
i władze ważności zawodu pielęgniarskiego. Jest to nietylko zasługa prac 
Departamentu Służby Zdrowia łącznie z Państwową Radą Zdrowia oraz 
Izb Ustawodawczych, lecz także tych pielęgniarek, które dzięki swej pracy 
sumiennej, ideowej, a- jednocześnie o wysokim poziomie fachowym 
przyczyniły się do należytego zrozumienia przez ogół spraw pielęgniarstwa.

Ustawa będzie obowiązywać w trzy miesiące po ogłoszeniu jej 
>n Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej. Będziemy mogły wówczas 
podać Czytelnikom *Pielęgniarki Polskiej“ urzędowy jej tekst i omówić 
■poszczególne jej działy.

Dzisiaj dzielimy się z Nimi jedynie radosną wiadomością, że 
pielęgniarstwo, jako zawód, zyskuje podstawy prawne, które unormują
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Wyjednawszy subwencję w krakowskim Magistracie, rozbudowano, dzięki pomocy Róży 
Łubieńskiej, żłobek im. Dzieciątka Jezus przy ulicy Krowoderskiej 71; przy nim umieszczono 
rozrastający się Dom dla Samotnych Matek, który oprócz warunków bytowych zapewniał 
opiekę lekarską. Maria Starowieyska przyjmowała samotne kobiety w ciąży oczekujące na 
rozwiązanie, następnie uczono je zasad opieki nad dziećmi, przyuczano do różnych zawodów. 
Dla matek opuszczających dom starano się znaleźć zatrudnienie, mieszkanie, a nawet męża; 
pani Maria bowiem bardzo lubiła kojarzyć małżeństwa.

Maria Starowiejska w okresie przedwojennym

Z czasem żłobek stał się drugim domem Marii Starowieyskiej, pracowała w nim z przerwą 
na pobyt w obozie, a po okupacji zamieszkała w nim na stałe aż do śmierci. Towarzystwo 
„Ratujmy Matki i Niemowlęta” uruchomiło w roku 1936 pierwsze poradnictwo dla kobiet 
w zakresie naturalnej regulacji urodzeń -  w poradni przy parafii Najświętszego Salwatora. 
Poradnictwo wykluczało wszelkie sztuczne środki i wskazania zmierzające do przerwania 
ciąży. Stowarzyszenie pomagało w odnajdywaniu ojców porzuconych dzieci. Prowadziło sze­
roko zakrojoną działalność gospodarczą i ogrodnictwo na potrzeby żłobka, zatrudniając przy 
pracach matki -  pensjonariuszki Domu. Korzystano z każdej okazji organizowania kwest, 
rozprowadzania broszur o treści religijnej, wszystko dla zdobycia funduszy na utrzymanie 
działalności tych placówek (patrz str. 96, 97). Stowarzyszenie wspierali wydatnie żywieccy 
Habsburgowie, wielu zamożnych obywateli ziemskich i ludzi dobrej woli. Roman Ferek uży­
czał Zarządowi Stowarzyszenia „Głosu Narodu”, na którego łamach umieszczano apele o po­
moc i podziękowania sponsorom za wsparcie. Mimo własnych trudności i problemów stowa­
rzyszenie nie odmawiało pomocy -  wspierało działalność stowarzyszenia Labor, prowadzą­
cego żłobek w Wilnie przy ul. Trockiej, którego personel stanowiły siostry bezhabitowe zwa­
ne potocznie „laborkami”.
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Amelia i Maria Starowieyskie były założycielkami tak zwanych lotnych bibliotek na 
terenie Krakowa oraz propagatorkami czytelnictwa dobrej książki dla chorych, przebywają­
cych w oddziałach szpitalnych.

Dla studentów i biednej młodzieży prowadziły akcje ulicznej wypożyczalni książek, 
wciągając w to zajęcie swoich krewnych i znajomych, a z czasem zaprzyjaźnioną młodzież. 
W roku 1934 uliczna wypożyczalnia rozpoczęła działalność na krakowskim Kazimierzu. Pani 
Amelia wcześniej, w latach swojej działalności w Bratkówce, była pomysłodawczynią i zało­
życielką czytelni „Postęp”, wypożyczając i dobierając lektury dla okolicznej ludności.

Maria Starowieyska była jednym z dwudziestu członków-założycieli Katolickiego Związ­
ku Pielęgniarek Polskich z siedzibą w Krakowie, zawiązanego w roku 1937 (patrz str. 98, 99). 
Wśród innych członków założycieli widnieją nazwiska między innymi Anny Rydlówny, Zofii 
Szlenkierównej, Elżbiety Borkowskiej, Anny Łubieńskiej, Hanny Chrzanowskiej, Teresy Kul­
czyńskiej i Michaliny Wilczyńskiej.

Tuż przed wybuchem wojny, w 1939 roku, z inicjatywy krakowskiego koła Polskiego 
Stowarzyszenia Pielęgniarek Zawodowych, Maria Starowieyska weszła w skład „komisji prze­
szkoleniowej”, mającej na celu szkolenie ludności cywilnej w Krakowie w zakresie samo­
obrony przeciwgazowej i przeciwlotniczej. Przodowała w zbiórce pielęgniarskiej (zainicjo­
wanej przez Pielęgniarkę Polską i PSPZ) na pielęgniarski samolot sanitarny, płacąc najwyższe 
składki -  po 20,00 zł miesięcznie (patrz str. 100).

Maria Starowieyska współpracowała z Różą Łubieńską (ciocią R ózią-jak  jąnazywa- 
ła), od 1937 roku przewodniczącą Komitetu Pomocy Dzieciom i Młodzieży. Po wybuchu 
wojny, pod koniec września 1939 roku, podjęła honorowo 
obowiązki zastępczyni Róży Łubieńskiej w Sekcji Chary­
tatywnej Obywatelskiego Komitetu Pomocy w Krakowie, 
którego prezesem i założycielem był książę metropolita 
Adam Sapieha (obowiązki te pełniła również po wcieleniu 
komitetu do Rady Opiekuńczej Miejskiej -  ROM) (patrz 
str. 101). Komitet Pomocy Dzieciom i Młodzieży istniał 
nadal, przemianowany na Dział Opieki nad Dziećmi i Mło­
dzieżą PolKO. Po odsunięciu Łubieńskiej (patrz str. 105) 
od wszelkiej pracy społecznej, Maria nadal pozostała jego 
filarem, a pani Róża nadal wspierała nielegalnie jego dzia­
łalność. Maria Starowieyska nie była osamotniona w swej 
pracy. W okresie okupacji matka pani Marii, Amelia Staro­
wieyska, zatrudniona została w Sekcji Charytatywnej jako 
opiekunka domowa (patrz str. 102). Oprócz tego wypoży­
czała książki z biblioteki zorganizowanej w szpitalu św. Ła­
zarza, a wkrótce potem zorganizowała wypożyczalnię ksią­
żek w Zakładzie dla Słabych przy ulicy Loretańskiej, za­
trudniając młodziutką wolontariuszkę-Amandę Baral. Dzia­
łalność Marii wspierała również jej siostra, Zofia Morstino- 
wa, organizująca u siebie w majątku kolonie dla dzieci.

Z dniem 15 X 1942 roku, to jest po zdjęciu przez władze niemieckie ze stanowiska 
Róży Łubieńskiej, Maria Starowieyska objęła kierownictwo Działu Opieki nad Przesiedlo­
nymi i Uchodźcami. Jej zastępczynią mianowano Hannę Chrzanowską. Oficjalnie Maria pra­
cowała w RGO, jednak była mocno zaangażowana w pracę konspiracyjną. Powierzano jej

M aria Starowieyska 
(zdjęcie z lat okupacji)
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coraz bardziej odpowiedzialne zadania, nic więc dziwnego, że większość codziennych spraw 
w Dziale należała do Hanny Chrzanowskiej.

Śledząc okupacyjne losy Marii Starowieyskiej nabieramy pewności, że współpracę obu 
pań cechowała przyjaźń, zaufanie, ogromna lojalność i troska. Ludzie zatrudnieni w Dziale, 
pracujący w stałym zagrożeniu, dokonywali niekiedy nadludzkich wysiłków, by sprostać za­
daniom, które na nich spadały z całym bezmiarem ludzkich tragedii. Praca w Dziale nie mogła 
budzić żadnych zastrzeżeń władz niemieckich, zbyt dużo było do ukrycia, zbyt wiele mogło 
kosztować najdrobniejsze niedbalstwo i niedyskrecja. Nie zabrakło w Dziale również rados­
nych chwil (patrz str. 103, 104).

Rok 1939 to początki pracy konspiracyjnej Marii Starowieyskiej w Związku Walki Zbroj­
nej dla kontaktów z więźniami i jeńcami. Potem udzielała się strukturach Armii Krajowej, 
gdzie prowadziła komórkę więziennictwa przy kontrwywiadzie Komendy Krajowej AK.

Amelia Starowiejska umarła w 1943 roku. Od tegoż roku mieszkanie Marii Starowiey­
skiej stało się jedną z kwater pułownika Józefa Spychalskiego, pseudonim „Luty”, „Lawina”, 
„Jurand” -  dowódcy Okręgu Kraków Armii Krajowej. Służbowo podlegała adiutantowi puł­
kownika J. Spychalskiego, Wacławowi Bnińskiemu, pseudonim „Roman”, „Wioślarz”, który 
tak scharakteryzował Marię: „Służbowo Maria Starowieyska podlegała mnie. Między innymi 
z racji niezwykłych zdolności obserwacyjnych, niezwykłej dyskrecji i taktu, a także powierz­
chowności i sposobu bycia nie dopuszczającego domysłów, że jest głęboką konspiratorką, 
była dla płka Spychalskiego cennym źródłem informacji, a także opinii dość często o charak­
terze kontrwywiadowczym”.

W 1943 roku Maria weszła w skład ścisłego sztabu dowódcy Okręgu AK. Opracowy­
wała i organizowała trasy przerzutów kurierskich na Podhalu. Potwierdziła te informacje inna 
koleżanka -  Melania Czamara, pseudonim „Jedlina” -  pielęgniarka zatrudniona w Szczawni­
cy, która pośredniczyła w przekazywaniu przesyłki kurierskiej dla Marii; pomagała również 
w przerzucie polskiego oficera przez granicę. Pani Czamarze znane były okoliczności akcji 
PCK, mającej na celu wyciągnięcie z obozu w Płaszowie grupy podoficerów i oficerów pol­
skich „chorych na gruźlicę”. Brały w niej udział pielęgniarki Maria Starowieyska i Michalina 
Wilczyńska. Oficerów przesłano potem do Szczawnicy.

Pani Melania pisze również o „schowku” w klinice chorób zakaźnych u prof. Kostrzew- 
skiego, gdyż pod przybranym nazwiskiem przebywał tam i zmarł jeden z rannych kurierów. 
Inny dobrze funkcjonujący „schowek” w Dziale podległym Marii Starowieyskiej to Zakład 
dla Słabych, mieszczący się w klasztorze oo. Kapucynów przy ulicy Loretańskiej (patrz str. 107, 
108). W zakładzie, w różnych okresach okupacji, ukrywali się: Żydzi, lotnicy, zagrożeni ofi­
cerowie, potem uczestnicy Powstania Warszawskiego, nie zabrakło również Volksdeutschów 
i konfidentów.

Także w roku 1943 Maria wpadła podczas obławy w kawiarni pani Kropaczkowej, przy 
ulicy Karmelickiej 18, w której miała swój punkt kontaktowy. Ocaliła ją  przytomność umy­
słu, pozbyła się posiadanej przy sobie bibuły -  zjadając ją. Wypuszczono ją  na wolność wie­
czorem tego samego dnia. Kawiarnia Kropaczkowej -  punkt konspiracyjny AK-owców, mieś­
ciła się w domu rodzinym dra Marcina Gołąba, który bardzo dokładnie zapamiętał dzień obła­
wy. Obydwaj z bratem obawiając się rewizji, w przebraniu robotników przeprowadzających 
remont, zniszczyli przechowywaną na strychu broń myśliwską oraz broń, należącą do ich 
wuja, oficera Wojska Polskiego. Zniszczyli również nowoczesny jak na owe czasy radiood­
biornik Philipsa. Pod okiem Niemców, szczątki wynieśli w wiadrach i zatopili w studni na 
podwórzu. Podczas tej obławy, mieszkańcy domu uratowali siedmioletnią żydowską dziew­
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czynkę, wysyłając ją  do kościoła oo. Karmelitów. Płaczącą małą przyprowadziła do mieszka­
nia pp. Gołąbów sąsiadka; dziewczynka wychowywała się w Bronowicach. Ochrzczona w pa­
rafii św. Mikołaja w Krakowie, jako dorosła powróciła do swoich żydowskich korzeni.

W marcu 1944 roku Maria znalazła się w ogromnym niebezpieczeństwie. Przebywa­
jący w tym czasie w jej mieszkaniu dowódca Komendy Głównej Okręgu AK Kraków -  
płk Józef Spychalski, pseudonim „Luty”, zostaje aresztowany. Aresztowania dokonało gesta­
po, w jednym z mieszkań przy ulicy Dietla, podczas ważnej narady dowódców oddziałów. 
Maria otrzymuje polecenie pozostania w mieszkaniu przez kilka dni pomimo nawału obo­
wiązków w Dziale (patrz str. 106, 109 i 110). Również w jej mieszkaniu, które było najwy­
godniejszą kwaterą dowódcy, pozostawił pułkownik Spychalski niewielkie zabezpieczenie 
materialne dla swojej żony, na wypadek aresztowania. Dzięki temu, że miejsce pobytu puł­
kownika w tej kwaterze było wyjątkowo dobrze zakonspirowane, Maria i adiutant dowódcy 
Bniński pozostali na wolności. Niestety, w ręce Niemców dostało się również archiwum Okręgu, 
co stało się przyczyną rozpracowania konspiracyjnej siatki.

Maria jest zaabsorbowana pracą w Dziale, m.in. wysyłką paczek dla osób zesłanych na 
roboty do Niemiec (patrz str. 111).

Wcześniej, przed wspomnianymi wypadkami, Maria Starowieyska ostrzegała pułkow­
nika Spychalskiego przed niebezpieczeństwem zdekonspirowania na terenie Krakowa innego 
dowódcy Komendy Głównej AK, generała Stanisława Rostworowskiego pseudonim „Odra”. 
Niestety, w dniu 11 sierpnia 1944 roku, podczas pobytu w Krakowie generał został aresztowa­
ny i zamordowany przez gestapo.

Adiutant Wacław Bniński o Marii Starowieyskiej: „Aresztowana w sierpniu 1944 i ze­
słana do Ravensbriick, powróciła do Krakowa w lecie 1945 roku w bardzo złym stanie zdro­
wia”. Jesienią 1945 roku wchodzi w struktury WiN (Organizacja Wolność i Niepodległość).

Inny działacz podziemia, wspomniany wcześniej mecenas Wincenty Hein, pseudonim 
„Wit”, „Św. Mikołaj”, „Pan z cukierkami”, „Szczotkarz”, prowadzący między innymi tajną 
kartotekę więźniów osadzonych na Montelupich, bardzo cenił sobie współpracę z Marią Staro­
wieyską. W okresie ogromnego zagrożenia ze strony gestapo, oraz w obawie przed dekonspi- 
racją, Hein pisze w swoim sprawozdaniu do władz ZWZ (Związek Walki Zbrojnej), iż ograni­
cza swoją współpracę z „Patronatem” do trzech osób, to jest pań: Kuśnierzewskiej, Jakubców- 
nej oraz Marii Starowieyskiej. Oświadczenie tak liczącej się w konspiracji osoby, jaką był 
Wincenty Hein, stanowi wyraz ogromnego zaufania i wyróżnienia Marii Starowieyskiej. Sta­
nisław M. Jankowski w swoim artykule w „Dzienniku Polskim” z 1969 roku pisze, że syste­
matycznie wysyłano władzom Polski Podziemnej raporty o stanie więźniów więzienia Monte­
lupich, weryfikowanych na podstawie informacji m.in. Marii Starowieyskiej. Na podstawie 
tych raportów władze ZWZ-AK zleciły Irenie Kuśnierzewskiej udzielanie dodatkowej pomo­
cy aresztowanym konspiratorom, przeznaczając na ten cel specjalne fundusze. Jak możemy 
przypuszczać, przekazywano je za pośrednictwem „lewej kasy”. Maria Starowieyska, współ­
pracująca z „Patronatem”, wchodziła w skład pięcioosobowego zespołu sprawującego kon­
trolę nad wydatkami funduszy z „lewej kasy”.

W dużym mieszkaniu na I piętrze przy ulicy Karmelickiej 45, jak pamięta dr Maria 
Ferek, Maria Starowieyska sama zajmowała tylko jeden pokój urządzony bardzo skromnie 
i prosto. Jak wspomina Amanda Fołtyn mieszkanie w zależności od sytuacji i potrzeb, zajmo­
wała bratowa Marii z dziećmi lub dobrzy znajomi.

Niestety, w listopadzie 1944 roku Maria została aresztowana w swoim biurze przy Ma­
łym Rynku w Krakowie i osadzona w więzieniu Montelupich, gdzie poddano ją  śledztwu.
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W grudniu, wraz z transportem około 500 kobiet, została przewieziona do obozu w Ravens- 
briick. Tam, w czasie selekcji pomogła jej pani Lanckorońska, lokując ją  wśród chorych. W 1945 
roku schorowana, sterana, powróciła prawie pieszo do Krakowa. Nocą trafiła do mieszkania 
siostry Zofii Starowieyski ej-Morstinowej przy ulicy Jaskółczej, potem udała się na Krowo­
derską do swojego Żłobka.

Data aresztowania Marii Starowieyskiej różni się w poszczególnych źródłach informa­
cji: podana przez jej bezpośredniego dowódcę Bnińskiego -  sierpień 1944, Annę Łubieńską
— listopad 1944, Jadwiga Iżycka w „Encyklopedii dla Pielęgniarek” podaje datę uwięzienia -  
listopad 1944 roku oraz termin wywozu do Ravensbriick -  koniec grudnia 1944 roku. Wincenty 
Hein pisze: „We wszystkich materiałach informacyjnych brak też wzmianki o transporcie 
z nieokreślonego dnia grudnia 1944, w którym do Ravensbriick przybyła Maria Starowiey­
ska”. Dokumenty archiwalne, dotyczące pracy w Dziale Opieki nad Uchodźcami i Przesie­
dlonymi, opatrzone nazwiskiem Marii Starowieyskiej, pod koniec października 1944 roku 
dowodzą że w tym czasie Maria przebywała jeszcze na wolności. Dopiero pismo z drugiej 
połowy listopada i grudnia 1944 roku daj e informacj ę: „przewodnicząca -  Hanna Chrzanow­
ska”, co przemawia za listopadową datą aresztowania. 5 grudnia, tegoż roku, odbył się w ma­
gazynie działu remanent, który Hanna potraktowała jako podstawę do uzupełnienia zapasów 
żywnościowych.

Rodzina Starowieyskich zaangażowana w działalność konspiracyjną na terenie Warsza­
wy ponosi ofiary. Młodziutka bratanica, imienniczka -  Maria Starowieyska, córka Stanisła­
wa, urodzona w 1925 roku, po stracie oj ca w obozie w Dachau (w roku 1941) i po wyj eździe 
rodziny do Warszawy, oddała się pracy konspiracyjnej. W czasie Powstania Warszawskiego 
pełniła funkcję sanitariuszki w 1. pułku szwoleżerów, walczącym w rejonie Mokotowa. Wy­
cofywała się kanałami do Śródmieścia. Po upadku Powstania została wywieziona do Nie­
miec, skąd udało jej się uciec do Belgii. Pozostawiła po sobie pamiętniki, które utrwaliły 
koleje losu młodych dziewcząt, uciekinierek z niemieckiego obozu, przedzierających się na 
stronę amerykańską. Pamiętnik zawiera wątki bardzo osobiste -  jej pierwsza miłość, rozterki 
związane z rozstaniem i powrotem do kraju. Dwudziestodwuletnia Maria, mocno związana 
z rodziną, podjęła decyzję o powrocie do Krakowa. Powróciła do Polski w 1946 roku, zastała 
matkę bardzo poważnie chorą. W nieszczęściu wspierały ją  ciocie: Rózia i Marylka (Róża 
Łubieńska i Maria Starowieyska). Podjęła pracę w Wojewódzkiej Poradni Przeciwgruźliczej 
przy ulicy Skawińskiej w Krakowie (patrz str. 112). Ukończyła dwuletnią szkołę laborantek. 
Otrzymała pracę w Zabrzu, potem wyjechała do Warszawy i tam jako laborantka pracowała 
w Instytucie Gruźlicy. Umarła młodo. Towarzyszki wojennej niedoli w latach 90., odtworzyły 
z jej rękopisów pamiętniki.

Również bratankowie pani Starowieyskiej uczestniczyli w Powstaniu Warszawskim. 
Dwóch młodych Starowieyskich w randze podchorążych walczyło na ulicach Warszawy -  
zginęli w Powstaniu. 13-letni Andrzej Starowieyski syn Stanisława, walczył w formacji Szare 
Szeregi, raniony w plecy przedostał się do Krakowa i zamieszkał u ciotki, Zofii Starowiej­
skiej -Morstinowej.

Z relacji bratanka Marii Starowieyskiej, Andrzeja Starowieyskiego, wiadomo, żepo wojnie 
w mieszkaniu Starowieyskich przy ulicy Karmelickiej 45 władze bezpieczeństwa zoiganizo- 
wały kocioł, chcąc aresztować członków WiN. Przez kilka dni funkcjonariusze władz bezpie­
czeństwa dyżurowali w mieszkaniu, w którym przetrzymywano około 60 osób, raczej przy­
padkowych, głównie młodzieży uczęszczającej do pani Starowieyskiej -  matki Andrzeja -  na 
lekcje języków obcych.
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Wśród zatrzymanych byli koledzy Andrzeja, zainteresowani jego nieobecnością 
w szkole, jak również dostawcy, zaopatrujący rodziną w produkty żywnościowe oraz ksiądz 
Jan Rostworowski, który przysporzył funkcjonariuszom najwięcej kłopotu, ponieważ tego 
dnia wpadł na konwersację i mówił wyłącznie po francusku. Marię Starowieyską pozostawio­
no w spokoju, mieszkała przy ulicy Krowoderskiej w budynku Żłobka. Maria kierowała Do­
mem dla Matek i Żłobkiem. Placówki te zajmowały dwa budynki przy ulicy Krowoderskiej 71, 
które podlegały zarządowi „Caritas”. W tych ciężkich powojennych czasach borykano się 
z trudnościami finansowymi. Maria dosłownie „wykłócała” się o każdy grosz dla swoich pod­
opiecznych. Jeden budynek był przeznaczony dla małych dzieci, w drugim przebywały dzieci 
starsze oraz zamieszkiwały matki, średnio po kilkanaście osób. Po ukończeniu przez dziecko 
trzech lat, przenoszono je do domu dziecka na Woli Justowskiej.

Maria po wojnie opiekowała się repatriantkami z Wilna, „laborkami”' , dając im zatrud­
nienie w Żłobku i Domu dla Matek, dbając o ich warunki bytowe.

Elżbieta Borkowska oraz inne osoby znające Marię, twierdziły, że była tytanem pracy; 
wymagająca od siebie i innych. Nade wszystko cechowała ją  chęć służenia natychmiastową 
pomocą wszystkim, którzy jej potrzebowali. Towarzyska, o ogromnym poczuciu humoru, lu­
biła płatać różne kawały, zawsze w najlepszym stylu. Odpowiedzialna, odważna, aż do przesa­
dy wymagająca; często dokonywała noc­
nych kontroli pracy pielęgniarek w żłob­
ku, a wszystko w trosce o powierzone 
dzieci. Nadal szukała rodzin zastępczych, 
kojarzyła małżeństwa, organizowała 
imprezy dla matek i dzieci. Była osobą
o wielkiej kulturze, jak przystało na praw­
dziwą damę i charakterystyczną postacią 
Krakowa, uwielbianą przez młodzież. Dla 
przyjaciół organizowała wieczory poezji, 
były to cudowne spotkania, których du­
szą była pani Maria (również w czasie 
okupacji zbierano się u Marii na spotka­
nia, na których czytano przemycaną po­
ezję patriotyczną). Organizowała akade­
mie chopinowskie, na które zapraszała 
szersze grono osób i gości specjalnych.
Wśród zaproszonych nigdy nie pominę­
ła matek -  pensjonariuszek prowadzone­
go przez siebie zakładu. Nadal wypoży­
czała książki z ulicznej biblioteki, w czym 
pomagała jej również Hanna Chrzanow­
ska. Miała swój stolik w kawiarni Euro-

■ i • - -n i / - i i '  i- M aria Starowieyska z przyjaciółką na krakowskimpejskiej w Rynku Głównym, zawsze ob- Rynku Głównym
legany, również przez młodzież.

Prawdopodobnie w czerwcu 1946 roku do Żłobka wtargnęli funkcjonariusze UB z pole­
ceniem przyjęcia niemowlęcia płci męskiej, które z sobą przynieśli. Być może rodzice dziecka 
zostali aresztowani -  jego personalia nie były znane. Maria Starowieyska nadała mu imię Piotr 
oraz piękne nazwisko, adekwatne do sytuacji w jakiej dziecko się znalazło.
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Maria Starowieyska zmarła 26 lutego 1951 roku w klinice chorób zakaźnych, cierpiąc 
bardzo z powodu choroby nowotworowej. Pochowana w rodzinnym grobowcu na Cmentarzu 
Rakowickim w Krakowie, obok rodziców i cioci Róży Łubieńskiej -  równie „utrudzonej” 
wcielaniem w życie przykazania o miłości bliźniego.

Mam nadzieję, że osoba Marii Starowieyskiej doczeka się obszernego, może nawet na­
ukowego opracowania. Polecam gorąco uwadze koleżanek absolwentek Wydziałów Pielęg­
niarskich, poszukujących tematów do swoich prac magisterskich i doktorskich tę fascynującą 
postać.

W 1998 roku Katolickie Stowarzyszenie Pielęgniarek i Położnych wraz z Zarządem 
Głównym Polskiego Towarzystwa Pielęgniarskiego wystąpiły w wnioskiem o pośmiertne 
odznaczenie Marii Starowieyskiej Medalem im. Florence Nightingale (patrz str. 113).
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Do K siążęco - M e tro p o lita ln e j 

K u rii

w Krakowie

Podpisane sk ła d a ją  n in ie jszym  prośbę ‘o za tw ie rd zen ie  s t a tu tu  powsfe 
•jącej o rg a n iz a c ji  "K atolickiego. Związku P ie lę g n ia re k  P o lsk ich " .
Związek te n , po uzyskan ia  za tw ie rd zen ia  p rzez Władze K o śc ie ln e , będzie 
s i ę  s t a r a ł  o z a re je s tro w an ie  go u Władz Państwowych*.

Członkowie z a ło ż y c ie le :

1 /  Borkowska E lżb ie ta-K rików  Kopernika 25 
. In s tru k to rk a  Uniw.. Szkł.. P ie lę g n .

2 /  Chrzanowska Hanną-Warszawa Koszykowa 78 
. .Redaktorka " P ie lę g n ia rk i  P o ls k ie j" .

3 /  Jaw orska Wacława-Kraków Moniuszki 24 .
. . In s tru k to rk a  .Uniw.Szkł.. .P ie lęgn .

r-r

< /
V*

/  fi  /-V

W-c .
■ f  * r ...................

4 / Jaw orska Zofia-Krakćw E oniuszki -24 •• . .
P ie lę g n ia rk a  .Poradni P rz e c iw g ru ź lic z e j.

' 5 / 'Klimecka; "Ma:ri'a-Kraków-Sienkiewicza 2 . . . . . . .
In s tru k to rk ą  Uniw. S zk ł. P ie lę g n . ^

6 /  Korosidwna Genowefa-Kraków Kopernika 25 - - .J"vVr—. ■.
P ie lę g n ia rk a  K lin ik i  C h iru rg . U .J.

7 /  K ulczyńska Teresa-Kraków Kopernika 25 . • •
W icedyrektorka Uniw. S z k ł.P ie lę g n .

8 /  Łazarew icz Zofia-Poznań Chełmońskiego 22. .
D yrektorka K a to lic k ie j  Szkoły P ie lęg n . ^

9 / Łubieńska Anna-Poznań Dąbrowskiego 8 . A

' f y ą u ł / u f  <l 

. . . . . . .  .  .

)

W icedyrektorka K a to lic k ie j  Szkoły P ie lę g n . - . >

1 0 / Ostrzechówna liaria-K raków  Kopernika 36 
P ie lę g n ia rk a  K lin ik i  C h iru rg . U .J.

11 / P ietrasów na Julja-K raków  Kopernika 38 . J  
P ie lę g n ia rk a  K lin ik i  O ku lis ty czn e j U .J.
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- 111 ^ / i i ^
1 2 / Prokopowiczówna B ron isław a j Q  S»'p'f/Tf-2. 

Rabka W illa  " S ta fa n ja "  . . " f f t l  “J*-. J ' T 6 - P  i'’1 . . . .
p ie lę g n ia r k a  O środka Zdrowia 

1 3 / R udnicka C z e sław a-Po znań Wały K r. Jad w ig i ,1 , ii. / . a „ii
. . .  (iyywM /icĄi .

P ie lę g n ia rk a  w Z a rząd z ie  Głównym PCK ,  Q p  ;

1 4 / Rjcdlówna Anna-Kraków K opern ika 25 . . . •
D y rek to rk ą  U niw er. S z k ł. P ie lę g n .  4 - A , —« t

1 5 / Sioł&ówna M ieczysław a-K raków  K opern ika 38 
P ie lę g n ia rk a  K l in ik i  O k u lis ty c z n e j U .J . ^

1 6 / S ta ro w iey sk a  M aria-Kraków K arm elicka 45 \'1 /U $ J~ U e t ę / J & S '’A u J \  
A d m in is tra to rk a  " P ie lę g n ia r k i  P o l s k ie j " .  ^

1 7 / S z lenk ięrów na Z o fia —Warszawa M arszałkow ski 49_ .......................................... ..

v'rW-»- . .
K urato.rka S z p ita la , im . K aro la  i  M arii w Warsz,^vie i

1 8 / W ielhorska  M aria-Kraków Łobzowska 22 .. W m r a s  . V 'D « ł  
. . .P ie lę g n ia rk ą  Ośr.odką Zdrowia M ie jsk , q  q p , ,y

1 9 / W ilgatowa W iktor ja-K raków  K opern ika  25 '• ^
. . .P ie lę g n ia rk a  K lin ik i. C h iru rg , U .J .

2 0 / W ilczyńska M ichalina-K raków  O s ie d le  O f ic e r s k ie  „ 4 3 .

R e fe re n tk a  p ie lę g n ia r s tw a  wojewódzka
.W î £ u l .

Kraków dn. .( ‘ty

Archiwum Kurii Metivpolitcirnej w Krakowie 
ABS 248/8

Lista członków założycieli Katolickiego Związku Pielęgniarek Polskich (str. 1 i 2)
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R o k  X I  Kwiecień  1939  Nr 4

PIELĘGNIARKA POLSKA
CZASOPISMO POLSKIEGO STOWARZYSZENIA PIELĘGNIAREK ZAWODOWYCH 

WYCHODZI POD REDAKCJA HANNY CHRZANOWSKIEJ I MARII STAROWIEYSKIEJ

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :

M. Babicka-Zachertowa, Z. Bogatkowska, W. Czajkowska, dr. M. Kacprzak, B. Kra­
kowski; W. Lankajtesówna, M. Mochnacka, H. Nagórska, E. Rabowska, J. Romanowska, 
J. Suffczyńska, Prof. dr. W. Szenajch, Z. Szlenltierówna, Z. Wasilewska-Lubczyńska, 
<lr. Cz. Wroczyński, Z. Zawadzka — Warszawa; T. Kulczyńska — Kraków; Prof. 
clr. K. Jonscher, W. Sobiechówna, dr. .J. Zeyland — Poznań; A. Dąmbska, dr. L. Wę­

grzynowski — Lwów; Z. Węclawowiczówna — Wilno.

Miłość bliźniego i miłość 
Ojczyzny — oto dwa zespolo­
ne hasła, dźwięczące dziś ze 
wzmożoną siłą w sercu każdej 
polskiej pielęgniarki.

Już na ostatnim Walnym 
Zjeździe w Warszawie, pielęgniarki zrzeszone w Polskim 
Stowarzyszeniu Pielęgniarek Zawodowych uchwaliły zbierać 
składki wraz z siostrami Polskiego Czerwonego Krzyża, na 
samolot sanitarny, uchwałą tą dając dowód, że pragną służyć 
Ojczyźnie na drodze przez nie wybranej - śpieszenia zawsze 
na ratunek, niesienia wszędzie pomocy.

W chwili obecnej, grożącego niebezpieczeństwa, Polskie 
Stowarzyszenie Pielęgniarek Zawodowych zakupiło tysiąco- 
złotową obligację Obrony Lotniczej, jednocześnie składając, 
w liście do generała Berbeckiego, głównego komisarza tej 
pożyczki, obietnicę wiernego pełnienia związanych z zawo­
dem pielęgniarskim obowiązków wobec Ojczyzny. Tej obie­
tnicy pielęgniarki dotrzymają.

Odezwa zamieszczona w „Pielęgniarce Polskiej”
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’ * ' ' ,• ■ V | y -

S e k c j a  C h a r y t a t y w n a  Rady Opiek.  Mie j s k i e j  w K rak ow ie  ; y

*  N r . le g . ' 

N a z w is k o  . . . . . . r S t j L r o ^ i € y _ s k 3 _ . . . . . . . . . „ ......; ............ .

Imię .......... -....... ........................ ....... ............ .................. ........

lTr. dn. .....Lwowie.... ..... _.......
Adres „ .K r a k ó w *  u l j J K a r m e l i c k a „ 45. ........ .

Zatrudniony w Sekcji od dnia — A .y^ X .» l.?3.?.....
\

charakterze - .... .?.Pj-|Z6>w o d ll .ic z ^ c p  jw

Dział.

Zmiany przydziału r—...u :.......... .

V 1 1 1 . 4 2  P r z e w o d n i c z ą c a

A>vhiwum Państwowe w Krakowie, PolKO 82

Karta zatrudnienia Marii Starowieyskiej
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S e k c j a  C h a r y t a t y w n a  R a dy  Opiek.  M i e j s k i e j  w  K rak ow i e

Nr. leg....... 6 8 0 __

Nazwisko ___ _S-taro.wieys.ka.__........................
I m i ę ......:...........Amelia--...................................
Ur. dn. E4r.YI-I-»--1869' ....zimne j  -Wodzie...

Adres _ Krak-ówyUrl rKarme-licka -45................

Zatrudniony w Sekcji od dnia ...

w charakterze

Zmiany przydziału

IL
Archiwum Państwowe w  Krakowie, Po!KO 82

Karta zatrudnienia Amelii Starowieyskiej
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Sprawozdanie ze " Święconego 11 
uii?ądzonego_ w Domu Noclegowym przy’ PI. Jabłonowskich Nr. 1.

Mieszkańcy Donu Noclegowego a raszej śc iś le  mówiąc Sali Noclegowej 
z całą  powagą przygotowali się'duchowo do nadchodzącego święta Zmartwych­
wstania Pińskiego.-’ ,

W W ielkiPiątek wieczorem odczytano na Sali Ewangelię św. Jana
0 O statniej Wieczerzy, męce i  śmierci Chrystusowej. Również w Wielką.
Sobotę, w Niedzielę i Poniedziałek Wielkanocny czytano o Zmartwychwstaniu 
Chrystusa Pana ale  już nie z Ewangelii, tylko z Bzieła dra F r. Wiliama 
pt."*  Zycie Jezusa na t le  kr&ju i  narodu izraelsk iego  ".

Uroczystość " Święconego " rozpoczęła się przed G-mą wieczorem 
aa Sali Noclegowej. Ponieważ pragnęliśmy , by dzień ten s ta ł się świętem j 
radości dla całego Domu, by wszyscy choć obcy poczuli się J e d n o -  
poprosiliścćy na naszą uroczystość także mieszkańców z pokojów prywatnych 
a także niektórych byłych teieszkańców Sali'Noclegowej , którzy choć znaleźli 
już_sobie mieszkania i pracę na m ieśtie , przecież jednak czują się duchowo j 

z Domym Noclegowym związani i  niejakodo! r.iego jeszcze przynależni.
Razem zebrało się  na naszej uroczystości p ięćdziesią t osób.

"Święcone" nasze zaszczyciła awą obecnością Przewodnicząca Iteiału 
Opieki nad Uchodźcami i Przesiedlonymi" JW Fani Hr. Ró>ża Ł u b i e ń s k a  , 
cómimo, iż  była to już z kolei czwarta uroczystość Święconego, na której 
Była w tym dniu. Nie bez wzruszenia wspominam o tym teraz ja  a także
1 Lfieszkańcy Domu* W ten przecudny , pełen powagi i dziwnej
zadumy Wieczór - wszyscy odczuliśmy, że zaprawdę, £MXiśXiŁI nie ze słów j 
ty lko, a le  z C z y n ó w  -  s ta ła  się Siatką dla ty s ię c y .. .

Jedynie nagłe pogorszenie stanu zdrowia nie pozwoliło przybyć na 
nasz^aroczystosć- • JW- Pani-Wiceprzewodniczącej Hr. Marii S t a r o w i  e y - 
s k l - e  j , która zwykle była naezym Gościem , naprawdę z Sercem przy­
chodzącym i--całym sercem witanym!

"Również'tylko- trudności techniczne nie pozwoliły na przybycie 
wielkim Przyjaciołom naszego Domu Noclegowego", Ks, Prepozytowi M a s n e m u 
praz-K?. Rektorowi Seminarium Częstochowskiego , Ks. Drowi S t. C z a j c e.

Nie zawiodła i  tym razem - wolno to powiedzieć -  nasza"kcchana Pani 
Doktor Kazimiera U a r  z e n. 0 Niej fcożemy powiedzieć, że poprostu 
“ należy “ do naszego Domu Noclegowego! Również bardzo miłym naszym 
gościem była p . Halina C z ł a p s k a  , hygienistka i pielęgniarka 
naszego Domu . • . . .

W zastępstwie Ks. Rektora Czaiki przybył na naszą uroczystość 
Prefekt Seminarium Duchownego Częstochowskiego Ks. Józef C h  w i s t e c k i .  
W swym pogodnym , głębokim a prostym zarazem przemówieniu wstępnym podał 
znaczenie §więta, jakie wspólnie obchodzimy, poczym poświęcił dary Boże. 
Następnie po przemówieniu powitalnym kierownika Domu , przemówiła w niez­
wykle serdecznym duchu p. Przewodnicząca.

Na s tó ł podano: Każdy otrzymał święcone ja jk o . Na pierwsze danie 
podano kiełbasę wieprzową na gorąco z ziemniaczkami i kapastą. Następnie, 
każdy otrzymał talerzyk z pieczywem, na które składała się bułka, p iern ii 
makownik i  c ia s tk o . Do tego -  herbata. Herbata miała tylko jedną wadę , 
bo -  o zgrozo -  w czasie nojny b y ła . . . .  przesłodzona p to prawdziwyij! cukrem! 
Winę ponosi tu p. Głogowiecka, która ofiarowała w Wielką oobotę aż 3 kg. 
cukru do herbaty. Nie żałowaliśmy więc sobie.

W czasie uroczystości śpiewaliśmy pieśni o Zmartwychwstaniu Pańskim. 
Wśród bardzo miłego nastro ju , ogólnej radości, muzyki i  śpiewu ^więcone 
przeciągłęło s ię  poza godzinę 10- tą  wieczór.

Dzień zakończono wspólną modlitwą i pieśnią : Pod Twą ob ro n ę ....
Głos p ieśni tara irta  brzmiał w tym dniu szczególnie s iln ie  i  radośnie, 
wyczuwało s ię  w tym śpiewie moc płynącą z wiary w Zmartwychsstanie Chrystu­
sowe , a przez Niego i nasze !

Airhiwum Państwowe w Krakowie, PolKO 9.7

Sprawozdanie ze „Święconego” dla uchodźców
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W N iedzielę W ielkiej Nocy , jak już sepommiano na w syp ie  wieczorect 
czytanb rozważania o Zmartwychwstaniu Chrystusa pana.

"i Poniedziałek Wielkanocny - podobnie. W tym dniu rozdano pomiędzy 
rieesk&ńcóis S a li Noclegowej ca łą  re sz t?  posiadanego ^pieczywa i osarnolaf. •. 
Tej " re sz ty  " było jeszcze dosyć dużo.

Wszyscy mieszkańcy , tradycyjnie i  naprawdę ochotnie » zeb ra li 32 z ł .  
jaico o fia rę  na j&zę świętą, w in te n c ji tych wszystkich , k tórzy v. jakikolv-if k 
sposób przyczynili, s ię  do urządzenia te j  w spólnej, rodzinnej u ro czysto śc i.

Ponieważ po św iętach , z zebranych funduszów , pozostało jeszcze 
ponad 100.— z ł» , zakupiono za te  pieniądze 25 egzemplarzy " 0 naśladowani' 
Bhrystusa Sw.Tamasza a Kempie, k tó re  rozdano poiriędzy mieszkańców S ali 
Noclegowej.

Ha zakończenie jedno ysagiint zdanie . Wszyscy obecni , pomimo ogromnie 
rriiego nastro ju  , p rag n ę li, by te Święta , k tóre  obchodziliśny, byiy , os­
ta tn im i w tak c iężk ich  warunkach.

Amen * Niech s ię  tak s tan ie  !

Kraków, dnia 15. kw ietania 1942. r .

Pb.
Zapomniałem podać wartość zebranych darów. Otóż:
1 / w pieniądzu zebrano o g ó ł e m . . . . . . . . . . . . ........... 605.— z ł .
2 /  w naturze ze źródeł prywatnych , zebrano darów n a . . 470. — z ł .  
3/.w naturze z Sekcji Charytatywnej otrzymano darów n a . . .  350.— z ł .  
4 / . zużyto posiadany w Dom Noclegowym zapas c u k r u .* . . .........120.— z ł .

R a z e m  :1 5 4 5 .~  z ł .

Wartość" Święconego " na osobę* wypada*więc przy uwzględnieniu dzisie jszych  
wolnych cen na 30 l“  z ł .

Kraków, dnia 15. kw ietnia 1942. r .

Ki er

SEKCJA OHARYTATYWMA
wrw. raiiiTETO rarasr * r.r.-':vf!£ Tadeusz Dec

D O Iv 1 N C C L E *3 O  Vv V 
P I. J a b ł o n o w s k i c h  i.

......

" t Cl irC y.t___NVu\ -\ i i ISA
Vi iZ.LL/.-L
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Krokau, d«n § . e p t . .13.42

G E N E R A L G O U V E R N E M E N T  Mo/M.
D I S T R I K T  KR A K  A U  

DER S T A D T H A U P T M A N N  /
DER STADT KRAKAU

-  3 PA7.1942

An. d as  rtlStf f!*;*!lTT •nrFJHT
P o ln is c h e  H ilfsk o m ite e  
K r  a  k a  u.

JfR A r.ć s .' t o

B e t r . : T a t ig k e i t  dea P rof.R ym ar u .d e r  G ra fin  
lu b ie ń s k a  im P o ln .H ilf s k o m ite e .

Nach dem S rla fl des G ouverneurs des D i s t r i k t s  
K rakau, A bt. In n e re  T erw altu n g , U.A.BevolkerHngs- 
w csen und F u rso rg e , vom 1 7 .S e p t. d s . J s . , i s t  
P r o f .  Rymar und d er G ra f in  lu b ie ń s k a  jed e  T iitig-! 
k e i t  im B e re ic h  des P o ln . H ilfs k o m ite e s  zu un- 
t e r s a g s n . i
P ro f .  Rymar und G ra fin  L ubieńska haben desh a lb  
u n v e rz iig lic h  aus ih re n  b i s h e r  in n eg eh ab ten  Am- | 
t e r n  und T a t ig k e i te n  im B e re ic h  des P o ln .H i l f s -  ■ 
k o m itees  a u sz u sch e id en .
S ie  w o lle n  h ie rn a c h  u n v e rż iig lic h  das E r f o r d e r l i -  
che v e r a n la s s e n  und m ir V o llz u g sb e r io h t b i s  sp a - 
t e s t e n s  1 . O ktober d s . J s .  e r s t a t t e n .

Do Polsk iego K om itetu O piek uńczego  
K raków

Dotyczy działalności prof. Rymara i hrabiny Róży Łubieńskiej w Polskim Komitecie Opiekuńczym.

Na podstawie rozporządzenia Generalnego Gubernatorstwa obwodu Kraków Oddział administracji Wewnętrznej 
i innych ugrupowań Opieki Społecznej z  dnia 17 VIII tego roku, zakazuje się prof. Rymarowi i hrabinie 
Łubieńskiej jakiejkolwiek działalności w obrębie Polskiego Kom itetu Pomocy.
Prof. Rymar i hrabina Łubieńska powinni dlatego niezwłocznie ustąpić z dotychczasowych urzędów i 
działalności w obrębie Polskiego kom itetu Pomocy.
Następnie powinni zarządzić co konieczne i złożyć mi kompletne sprawozdanie najpóźniej do 1 października 
tego roku.

Archiwum Państwowe w Krakowie, PolKO 28

Zakaz działalności w PolKO dla Stanisława Rymara i Róży Łubieńskiej

105

44



45



%1

11.maj a 19̂ 3

V II.zakł.75^A 3
Do

. Polskiego Urzędu Opieki 3poi3ozn&j 
Dział Opieki nad 'Uchodźcami 1 Frzesleolonyml 
w K r a k o w i e

u l. gtarowlźlna 43.

Dział ę p le k i nad Uchodźcami i Frzesledlonymi P o l^cie jc  Ko­
m itetu Opiekuńczego w Krakowie, w związku z. poleceniem z-zedło*emia 
l i s ty  personelu z podaniem przydziału pracy. -  przedkłada co nnste-
Pu-e : . i -
je^zeznaczeniem Zakładu d la  słabych uchodzcow 1 przesiedlonych js 6 i

1/.

2/.

3/'

przyjmowanię chorych wypisanych ze jż p ita la , nieć1. : Igczonrch, 
chorych, którym już sz p ita l h ic  pcraoc n ie  może a k tó rzy  eą 
w clęfckia s ta n ie , chorych ze  schorzeniami przewlekłymi a c ię ż ­
kimi,' chorych w g ip sach .ltp . Wymagają oni wszyscy s ta łe j  le ­
k a rsk ie j 1 p ie lęg n ia rsk ie j opieki.,^
przyjmowanie chorych z przydzielonych im -pofflies7.c7.en, k tórzy  
nie mają żadnych* możliwych warunków.-do leczenia w domu a nie 
przyjętych do s z p i t a la ^  porodu :braku miejsca. Coraz clężgze 
warunki aleszkanlcwe, orak u podopiecznych umeblowaniu., p o śc ie li, 
b ie lizn y , sp rzę tu  gospodarczego uniemożliwia chorym przeoytie  
choroby ohioinej w dąsu,.-. ,
przyj maranie, podoplecznyah ”ćelem podniesien ia ich s i ł  świr potnych, 
celem umożliwienia la  zarobkowania, lub te ż  prowadzenia gospodar­
stwa domowego., żadna, miarą w warunkach domowych osiągnąć tego 
nie mogą, wsizutek zwiększającej się_,nędzy, wyczerpania^ogolnegj, 
i  szerzących s ię  .chorob i niedoriagan ńa skutek warunków wojennych 
/szkjir but, awitaminoza,, anemia z ło i l i r a ,  choroby wątroby i td / .

Przedstawione powyżej wypadki, ktoryni służy Zakład d la  słabych uchodź 
cow i przesiedlonych , wymagają intenzywnej opieki .lekarskiej .p ie ­
lęg n ia rsk ie j oraz pracy adm inistracyjno-gospodarczej: -

P rzeciętn ie-w  Zakładzie przebywa 71 osob. - Pamiasscsicnia. znaj­
duj a  s ie  na p a rte rze , na l-szym 1 2-gim p ię trz e , bez windy. « Zakła­
dzie niema urządzenia gazowego, rozprowadzenie rody je s t  najprymityw­
n ie jsze , gdyż wodociąg znajduje się  tylko na korytarzu, jeden hą,/ 
p ię tro . Brak dostatecznej llo d c l pomieszczeń wysaga s ta ły ch  rrzśun lęć  
celem zyskania m iejsca. Szczupłość inwentarza, zużyte urządzenia 
budynku wymagają c iąg le  dodatkowej pracy celem utrzymania pomieszczeń 
w naieżytym s tan ie : Braki te  powodują poważne utrudnien ie i obcią­
żenie w pracy.

W związku z z3.ł?.nzonycia wykazem personelu, wyszc?sg~Slri’ j i -  
cym przydział funiccjl l pracy każdego pracownik? zaznacza, s ię , 
że ca ła  prace w Zakładzie aoźna ujać w nastąpujaco g;rupy :

‘a /  kierow niczo-adm lniatracyjną 
b / kuchenno-gospodarczą - - 

, . c -' P ie lęgn iarsko  -h ig ien iczną . a  z*UtM«

Airhiwuin Państwowe w Krakowie, PolKO 51

Pismo dotyczące przeznaczenia Zakładu dla Słabych podpisane przez M arię Starowieyską
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Ad a/  Grupa kierow niczo-adm inlstracyjna:
----------------------- y-------------------

Lekarz kierownik ogolny, ordynator Zakładu -Dr J.Onyszkiewicz 
Kierownik administęacyjny i ’ gospodarczy- Tadeusz Dec 
Sekretarka -  Płatkowna F e lic ja  
Port je r  -  Romuald 3pyra 

!Vd b / Grupa kuchenno- gospodarcza:
Lekki Barbara -  kierowniczka kuchni zakładowej 
Jan ina B ia lik ien łca -  prowadząca k sięg i !ai-2!is:ino-ę*-3poiŁr::z% 

gotowanie.
Niemczyk maria -  pomocnica kuchenna.
Pracownik ogolno gospodarczy -  Sołtowski Frs&clszek /C ięższe

prace fizy czn e /.
Ad c./ Grupa p ie lęgn iarsko- h ig ie n iczna;

S tarsza  p ie lęgn iarka  -  Aęna’ Łubieńska
pielęgniarka -  Roza Bnlnska
p ie lęgn iarka  -  Dorota Pyżalska
p ie lęgn iarka  -  Leokadia NierychlewsKa
p ie lęgn iarka  -  Helena'Darcszewska
posługująca porządkowa- R ozalia Hryneczko :
posługująca.porządkowa- Anieia Gazda i  * poaoc w kuchni/.

Cały ■persóęgl 'w' Zakładzie pracuje 12 godzin dziennie , 
z przerwą połgodzinną na poaiłeiŁ południowy, i-raca nie 
Przerywa się  w n iedzie lę  i. św ięta. To ęą dyżury pracy o f ic ja l ­
ne. W rzeczyw istości , w ielu pracownikow pracuje d łużej, dd- 
kła-dając np. w pracach biurowych /  b u cha lte ria , sprawozdania, 
k a rto tek i podpłecznych, magazynowe /  -  godzin nocnych z powodu 
braku czą.3u wypełnienia pracy w ciągu ani&r Praca p le iss r .ia -  
rek , prócz 12 godzin dziennych , obowiązuje każde awie p le  -  
lęgr.iark i , na zmianę, do ^stawania w nocy , w raz ie  wezwania 
chorego i  to  tak  długo , jak  długo wyuaga tego. dany wypaófek. 
Bucjzone J oą prawie co noc , celem udz ie len ia  pomocy chorym.
Precz togo w wypadkach, sdy znajduje s ię  ciężko chory, na 
oddziale," wymagający stałego czuwania, p ielęgniarki- maja r;:- 
datkowo służbę nocną , bez możności p ó łc ien ia  Bis w nocy 
i bei’. zwolnienia z normalnego dyżuru, Wówczas każda p ie lęg­
niarka, co p ią tą  dobą pracuję 24- godzin bez przerwy.

Pcnicwjż załączono sjczegołowj opia -pracy każaego, nie on~rr~ 
ca s ię ,  już do. poszczególnych osób, jednak należy zaznać ?.yi, 
że praca s ta je  a la coraz cięższa, wymagająca coraz bardzi-j 
wytężonej pracy i  nadłożenia czasu, by podołać zadaniom.
Nieaal z każdym dniem w zrastają, trudności w prowadzeniu pęacv 
gdyż coraz tru d n ie jsz e -s ta ją  s ls  warunki zaopatrywania placowi 
w produkty gospodarcze, żywnościowe, lecznicze, inwentarzowi-. 
Załatw ianie wszelkich, wymaganych .przez władze formalnoc^i 
biurowych, prowadzenie ksiąg , k arto tek , kalk .ilac.il. maeazynow 
1 ta. z m iesiąca na, miesiąc przyczyniają pracy. Wszelki* zała­
tw ianie spraw na zewnątrz , a  wiec w urzędach insty tucjach  
rozdzielczych, przydziałowych, adm inistracyjnych, pomocniczych 
leczniczych spraw, utrzymywanie Zakładu w ćzyatoćci/ dezyn­
sekcje, dezynfekcje l t d . / ,  wssystkię te  njjodzoane aprwcy .po­
ch łan ia ją  coraz więcej czasu 1 trudów, k tó re  musi personel 
pokonywać i wykonać , d la  doora społecznego.Praca w Za«.-.idiie 
wymaga n le ty lko  coraz większego wkładu czasu i pracy, ai.* 1 r . 
i  raz większej zara lozo& l, przewidywania, um iejetnoćci 1 oaz- 
względnej o fia rn o śc i w pracy.

Intenzytma 12-godzlnna , względnie 24-godzinna czasami praca , bajda 
często praca powyżej 12 godzin na dobę , przy obecnym 3tanle personel

przy uTregfędnieniu obecH yctrw ycagan^Śl^u I l tc ć  go­
dzin  pracy_fi.rzy 1 d la  chorych n ie  je s t  do przeprowadzenia. ,

Strona draga pisma
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15. Fsbruar UU.

E eich33trasss Ul.

Aa d la

P o l l z a l d i r s k t l c n  

i n K r  a. k a  u

P jln is c h c s  H ilfsicacil1.ee K rakau-S tad t -  A r b e U s te b ls t : F u rs s r ta  
f y r  U ^ aes led a tlg  und F lu c h tl li jg e  -  Krakau, H e lc h se tra ss f  Ul, „blttet 
h a f l i c h  Uia ysrlan& erung d ar G u ltlg k e lt  der F asa lp rach e lo an  f u r  h ie s ijjsn  
A n /.e s te llte n  und zws.r:

Starswieyska Marla Krakau Raichstr.Ujp
Chrzanowska Kanna " Radziwiłłowska 17
Struszkle^lcz Katarzyna " Pieradzklego 17
Kslpy Irena " Plsrs-dzklega 25
Faplnjka Helsna " 3aalkl 10
Kapłańska Sta.nisława " Krwaderr.ka 37
Leszczyckl Stanisław * Retoryka 1

Dlase B itte  łflrd  d a a lt bsgruadet, ds.ss dl* Qbsnjenaanten bjjlm Ase»* | 
d ienste  b is  zur Uhr 22 ausarhalb  des Asstes b s s c h a f t i j t  werdfin aussenf<

Fr.Starow ieyska U., Chrzanowska H., und Struszklew icz K. s iad  staadfc 
ia  A rbsljerdurchf.aagslarera Krakau bgi der TSffcBkaetrasse 5 und J.K achstr.
52 b s s c b a f t is t . lh re  A rb s its z s lt e n t f a l l t  gowahalich auf diis spatare  Absnds 
stundea.

.Der F rau E-slpy I .  wurda d la  E e a u fs lc h ti ju n j  des K in d erb e laes  la  Ke- 
chanoir an v g rt» au t, doaau falge  ffluss 31® slo h  s f to r s  d o r ts e lb s t  beeebea w« 
S is  auch n i> tlgenfs.lis uberuach te ij muss. ■

Dis F rau .K apłańska S t . , F ap inska H. und H .Lenzczyckl 3. s ln d  bgl aahs 1 
j s d fn  Tag su sso r dan A»t3Htundea b e s c h a f t lg t .  D isss lb ea  v» rsehen  fu r  das 1 
E o a itee  fo lgenda D ien s te :

1/ K D ntrslls der N otwendłcktlt der O ntarstutzung u n te r d sr P jrssrg e  
stofrendsa U ageslsdeltsa  und F lucht H assa , colche ins Gcblot Gross-Krakau 
wahnea, „ 1

2 / Ais Aufslohtsorgana la  F lu o h tlin g s lag sr  bel der A ltu fe rs tra o ss  6 j  

und Jazefp, U2, .
3/JJb srn a h a e  und Uborgabg d ar K in d o rtran sp flrta .w le  auch H llf  s ta tie lM  

k e i te n  fu r  F liiG b tllnge,
U/ H eaufsiehtisung der Auswagsonierung dsr vaa Zeit zur Z ait zut«wl« 

Ftnen v « rp fleg u n sa rtik e l.
Auserdam H.Leszczyckl 3 . l s t  a is  E ekleldungsrafaraat be l der se ite n !  

des S tadthauptaana Krakau o rg a n ls le r ta n  H i l f s la l tu a j  bei L uftschutz .

S e k re ta r la :  y-jrsltzende.:
Ą f  ‘ 1 .'A-l'

K apłańska S tan is ław  S tarow ieyska Ma.riti
Airhiwum Państwowe w Krakowie, PolKO 80

Pismo do władz niemieckich w sprawie przepustek
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K arm elicka 41 15 luty 1944

Do Dyrekcji Policji 
w  Krakowie

Polski Komilei Pomocy Kraków Miasto -  Dział Opieki nad Przesiedlonymi i Uchodźcami -  Kraków ul
K arm elicka 41. prosi uprzejmie o przedłużenie ważności przepustek dla tutejszych pracowników a mianowicie :
Starowieyska Maria Kraków Karmelicka 45
Chrzanowska Hanna „ Radziw illowska 17
Struszkicwic/. Katarzyna .. Pieradzkiego 17
Kolpy Irena .. Pieradzkiego 25
Papińska Helena „ Smolki 10
Kapłańska Stanisława Krowoderska 37
Leszczyckl Stanisław Retoryka 1

Prośba jest uzasadniona tym. że wyżej wymienieni pełniąc dyżury, będą musieli pracować poza ur/.ędcm aż do 
godz. 22.00. Panie Starowieyska M. . Chrzanowska H. 1 pani Struszkiewicz są nieustannie zatrudnione w 
przejściowych obozach pracy pizy ul. Wąskiej 5 i przy ul. Prądnickiej 52. Ich praca przy pada zazwyczaj na 
późniejsze godziny wieczorne.
Pani Kolpy 1. został powierzony nadzór nad Domem Dziecka w Kochanowie, w następstwie czego musi ona 
niejednokrotnie udać się tam  osobiście i w razie konieczności przenocować.
Panie Kapłańska St., Papińska Helena i pan Leszczycki S.. są niemal codziennie zatrudnieni poza godzinami 
urzędowymi.
Ci sami załatwiają dla Kom itetu następujace sprawy :
1. Sprawują kontrolę, ustalają potrzeby i w sparcie między pozostających pod opieką przesiedleńców i 

uchodźców, którzy mieszkają w obrębie Wielkiego Krakowa.
2. Są organem nadzorczym w obozie uchodźców przy ul. Podbrzezie 6 i Józefa 42
3. Do nich należy przejęcie i przekazanie transportu dzieci, jak  również działalność w zakresie pomocy dla 

uchodźców
4 Nadzór nad wy ładowyw aniem  wagonów z przydzielonych od czasu do czasu środków pielęgnacyjnych 

Oprócz tego pan Leszczycki S. jest referentem do spraw odzieży i uczestniczy przy organizowanej przez 
Naczelnika Miasta Krakowa pomocy przy obronie przeciwlotniczej

Sekretarka: Przewodniczący:

Starowieyska Maria
Kapłańska Stanisława / wz -  podpis p Hanny Chrzanowskiej /
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FORMULARZ ZGŁOSZENIOWY

do Medalu im. Florence Nightingale (edycja 37 - 12 maja 1999)

Genewa, 1 września 1998 

KWESTIONARIUSZ

(proszę wypełnić maszynowo i odesłać do ICRC do dnia 1 marca 19991,

na adres: International Committee ofthe Red Cross 19, avenue de la Paix, CH-1202 Geneva)
KANDYDAT

wypełnia towarzystwo krajowe:
1. imię M aria
2. nazwisko STAROWIEYSKA

3. status kandydata (pan/pani/tytuł naukowy) p ie lę g n ia r k a  dyplomowana 
4 miejsce i data urodzenia 19 . X I1.1896 r . Lwów

5. narodowość p o ls k a
6. adres n ie  ż y je

7. adres do korespondencjiKraków u l.K o p e rn ik a  9 /K a to l .  S to w arz y sz . P ie lę g /
8. dyplomy i certyfikaty zawodowe: rodzaj i data uzyskania d y p l . - ^ i e l .  dyplom. 1 929 r .

9. jeśli kandydat jest wolontariuszem, proszę wskazać jej/jego związek z Państw atowarzy- 
stwem lub pielęgniarską/medyczną instytucją członkowską

10.jeśli nominacja jest pośmiertna, proszę wskazać okres, jaki upłynął od daty śmierci 4 7 l a t

11.dokumentacja/uzasadnienie/opis pracy przygotow ano na  podstaw ie  dokumentów 
grom adzonych p rz ez  K a t .S tó w .P ie l . i  P o ł. w Krakowie od 1993 r .

Akta Archiwum Państw , w Krakow ie, in n a  l i t e r a t u r a *
Zgodnie z art. 2 Statutu, warunkiem podstawowym jest opisanie - jak najbardziej

szczegółowo i wyczerpująco, wyjątkowych aktów poświęcenia i zaangażowania w obowiązku, 

które uzasadniają nominację. Dla naszej wiadomości proszę podać również, czym zajmował 

się kandydat poza działaniami określonymi jako wyjątkowe.

Całe uzasadnienie należy umieścić bezpośrednio na formularzu. Uzasadnienia na osob­

nych kartach nie będą rozpatrywane

1 Komitety krajowe proszone są o nadsyłanie zgłoszeń kandydatów przed 1 marca 1999 do edycji z- maja 1999 
Wszelkie zgłoszenia otrzymane po tym terminie będą rozpatrywane w edycji 38.
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